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Na rowerze, na motocyklach, pieszo – pielgrzymi latem tłumnie przybywają do Amerykańskiej Częstochowy

Kierunek: Doylestown!

 Archiwum WEM
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PLUS, MINUS

Podopieczni Nikoli Grbicia w meczu finałowym zmierzyli się z drużyną
USA i pokonali ją 3:1, dzięki temu zwycięstwu po raz pierwszy w historii
wygrywając Ligę Narodów. Żeńska drużyna zajęła w tych samych roz-
grywkach 3. miejsce, zdobywając brązowy medal.

Rekordowo wysoka temperatura oceanów w połączeniu z falami upałów
sprawiły, że pierwsza połowa lipca była najgorętszymi dniami w historii.
Zmiany klimatu powodują straty w przyrodzie i wśród ludzi, stanowiąc
realne zagrożenie dla naszego dobrobytu, zdrowia i całej naszej planety.

KURSY WALUT:
1 USD = 4.01 PLN  |  1 PLN = 0.25 USD 

Źródło: Narodowy Bank Polski. Kursy z 2 dni przed datą wydania.

Celem programu Polskie
Powroty NAWA jest
umożliwienie wy-
różniającym się polskim

naukowcom powrotu do kraju i
podjęcia zatrudnienia w pol-
skich uczelniach i instytutach
badawczych. Program stwarza
naukowcom rezydującym w za-
granicznych ośrodkach nauko-
wych możliwość zbudowania w
Polsce własnej grupy projekto-
wej i prowadzenia badań w
optymalnych warunkach. Kra-
jowe uczelnie, instytuty nau-

kowe i instytuty badawcze mogą
pozyskać specjalistów posia-
dających doświadczenie mię-
dzynarodowe oraz wiedzę z za-
kresu najnowszych trendów
badawczych w swojej dyscypli-
nie naukowej.

Powracającym naukowcem
może być osoba, która m.in. ma
obywatelstwo polskie, posiada co
najmniej stopień naukowy dok-
tora i w okresie wskazanym w
ogłoszeniu o naborze pracowała
naukowo w zagranicznej uczelni,
instytucie badawczym lub dziale

badawczym przedsiębiorstwa i w
tym czasie nie mieszkała i nie
pracowała w Polsce, a także
może wykazać się dorobkiem
naukowym rozpoznawalnym
międzynarodowo i wy-
różniającym się w kontekście
dyscypliny oraz etapu kariery.

Na realizację programu prze-
znaczono 16 milionów złotych.
Termin składania wniosków
upływa 31 sierpnia 2023 r. Więcej
informacji można znaleźć na
stronie www.nawa.gov.pl.

 WEM

Polskie Powroty NAWA
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Już za kilka dni minie równo 79 lat od
momentu, kiedy 1 sierpnia o godz.
17:00 wybiła dla Warszawy godzina
„W”. „Warszawskie dzieci” ruszyły w

bój o wolność i swoją – ale także naszą –
przyszłość. Niestety, tak wielu z nich nie
udało się tej przyszłości doczekać… Po-
wstańcy, w większości bardzo młodzi lu-
dzie, przez 63 dni toczyli nierówną walkę z
o wiele lepiej uzbrojonym i wyszkolonym
wrogiem. Za ten zryw ku wolności War-
szawa zapłaciła straszliwą cenę – miasto
zostało niemal zrównane z ziemią przez
żądnych zemsty okupantów, a w zgliszcza
wsiąkła krew jego młodych obrońców. Jak
słuszne w kontekście tak wielu przerwa-
nych u zarania żyć wydaje się stwierdzenie
historyka literatury Stanisława Pigonia,
który na wieść o wstąpieniu poety Krzysz-
tofa Kamila Baczyńskiego do oddziału dy-
wersyjnego powiedział: „należymy do na-
rodu, którego losem jest strzelać do wroga
z brylantów”. I choć powstanie upadło, to
determinacja, odwaga i poświęcenie jego
uczestników zapisały w historii Polski kartę,
obok której nikt nie może przejść obojętnie.
Niestety, już praktycznie ostatni świadko-
wie tamtych dni odchodzą… Oddajemy im
hołd wznosząc flagę z powstańczą kotwicą,
upamiętniamy ich bohaterstwo minutą ci-
szy, otaczamy modlitwą – czy jednak to
wystarczy? Zaledwie dwa miesiące temu
odszedł kolejny świadek historii, Bolesław
Biega ps. „Pałąk” – bohater słynnej po-
wstańczej fotografii przedstawiającej jego
zaślubiny z sanitariuszką Alicją Treutler, z
którym miałem zaszczyt przeprowadzić wy-
wiad dwa lata temu. Chciałbym tu po raz
kolejny powtórzyć jego apel do młodych lu-
dzi – dzisiejszych rówieśników powstańców
– aby poznawali historię Polski, byli świa-
domi swego dziedzictwa i czerpali z niego
dumę. Oby tak chętnie powtarzane przy
okazji tej i innych rocznic „Pamiętamy!” nie
było tylko pustym słowem. •
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Głównymi tematami poruszanymi
podczas szczytu NATO w Wilnie,
który odbył się w dniach 11-12
lipca, były wzmocnienie obrony

i odstraszania, przyszłe członkostwo
Ukrainy w Sojuszu oraz pogłębienie relacji
z partnerami z regionu Indo-Pacyfiku.
Podczas dwudniowych obrad odbyły się
posiedzenia Rady Północnoatlantyckiej
m.in. z udziałem zaproszonych partnerów
NATO, a także posiedzenie Rady NATO-
Ukraina z udziałem prezydenta Wołody-
myra Zełenskiego. Liderzy NATO posta-
nowili też częściowo wrócić do procesów
i struktur z zakresu planowania obron-
nego funkcjonujących w trakcie zimnej
wojny, z których zrezygnował w latach
dziewięćdziesiątych. Akceptacja trzech re-
gionalnych planów obronnych oznacza
strukturalną zmianę podejścia sojuszni-
ków do obrony zbiorowej, wymagającą
wdrażania i finansowania w kolejnych la-
tach.

W szczycie uczestniczył prezydent RP
Andrzej Duda, który wyraził satysfakcję z
porozumienia zawartego między Turcją i
Szwecją ws. akcesji Szwecji do Sojuszu. –
To bardzo dobra wiadomość, czekaliśmy
na nią do ostatniej chwili – ocenił prezy-
dent. Podkreślił, że obecność zarówno Fin-
landii, jak i Szwecji, która w najbliższym
czasie stanie się częścią NATO, wzmacnia
Sojusz, zwłaszcza w tej części Europy. Pod-
kreślił też, że Polska wspiera dążenia
Ukrainy do członkostwa w Pakcie Północ-
noatlantyckim. – Wierzymy, że NATO –
jako najsilniejszy sojusz obronny na świecie
– wesprze w tym Ukrainę i będzie realizo-

wał skuteczną politykę, która do tego do-
prowadzi – oświadczył Andrzej Duda. Pre-
zydent Polski podkreślił też, że
„przełomową decyzją” szczytu jest za-
twierdzenie planów obronnych. – Mieliśmy
do tej pory tzw. plany ewentualnościowe,
które miały charakter takiego swoistego
prowizorium. Te, które zostały stworzone
i zatwierdzone, to są plany, które dziś
obronę obszaru Sojuszu widzą w sposób
inny niż to było do tej pory – wyjaśnił.

– NATO jest jednością. Nie ma w NATO
kwestii, które miałyby charakter głęboko
sporny. Jest więc jedność, solidarność i
wsparcie dla Ukrainy – oświadczył An-
drzej Duda na zakończenie wizyty w Wil-
nie.

W skład polskiej delegacji na szczyt
NATO w Wilnie weszli także m.in. minister
obrony narodowej Mariusz Błaszczak oraz
minister spraw zagranicznych Zbigniew
Rau. 

Po raz pierwszy w oficjalnym charak-
terze państwa członkowskiego w obra-
dach wzięła udział Finlandia, która 4
kwietnia 2023 r., w siedemdziesiątą
czwartą rocznicę powstania NATO, stała
się jego trzydziestym pierwszym człon-
kiem. Na szczycie obecny był też osobiście
przywódca Stanów Zjednoczonych Joe Bi-
den.

 Jls

W dniach 11-12 lipca w stolicy Litwy odbył się szczyt NATO, w którym udział wzięli liderzy państw sojuszniczych, w tym prezydent RP Andrzej Duda

Prezydent RP wziął udział w szczycie NATO w Wilnie

Sojusznicze zobowiązania
 KPRP

Wprawdzie inflacja bazowa w Polsce
spada, ale nadal jest bardzo wysoka, co
pokazuje uporczywie wysoką presję na
wzrost cen w naszym kraju.

W połowie lipca Narodowy Bank Polski
poinformował, że wskaźnik inflacji bazowej
w Polsce spadł w czerwcu 2023 r. do 11.1
proc. rok do roku, odnotowując też spadek w
porównaniu z majem, kiedy to zanotowano
11.5 proc. Odczyt ten jest najniższy od paź-
dziernika 2022 r., kiedy to wynosił 11 proc.

Warto jednak mieć na uwadze, że inflacja
bazowa to wskaźnik nieuwzględniający cen
energii, paliw i żywności. A te w Polsce na-
dal rosną. Z danych Głównego Urzędu Staty-
stycznego za czerwiec wynika, że ceny żyw-
ności idą w górę w tempie o 17.8 proc. rok
do roku, opłaty za użytkowanie mieszkania i
nośniki energii – o 14.6 proc. O 12.4 proc.
więcej niż rok temu Polacy muszą płacić za
usługi z zakresu kultury i rozrywki, podrożały
też hotele i restauracje – o 14.4 proc. Wśród

cenowych rekordzistów w czerwcu znalazły
się cukier (wzrost o 58.8 proc. rok do roku) i
energia cieplna (40.2 proc.). GUS podał też
odczyt inflacji w II kwartale i w pierwszym

półroczu 2023 r. Mimo że od lutego, kiedy
zanotowano rekord inflacji w tym stuleciu –
18.4 proc., inflacja miesiąc do miesiąca
spada, to według wyliczeń GUS wzrost cen w
II kwartale w stosunku do I kwartału wyniósł
1.9 proc., a w pierwszym półroczu 2023 r.
odnotowano inflację na poziomie 15 proc.
rok do roku. 

Optymizmem nie napawają też dane po-
dane przez Eurostat. Wynika z nich, że w ze-
stawieniu krajów europejskich Polska jest na
czwartej pozycji. Wśród krajów członkowskich
Unii Europejskiej ceny szybciej niż w Polsce
rosną tylko na Węgrzech, Słowacji i w Cze-
chach. Jeśli chodzi o Europę w ujęciu konty-
nentalnym, Polskę wyprzedza jeszcze Turcja i
Serbia.  JLS

Inflacja w Polsce utrzymuje się na wysokim poziomie 

ceny nadal rosną
Polacy skutki inflacji odczuwają dotkliwie
podczas robienia zakupów

 Shutterstock
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1października w Warszawie
zorganizujemy marsz „Mi-
liona serc”, który da wszyst-
kim pewność zwycięstwa; nie

pozwolimy na to, żeby zło pano-
szyło się w naszym codziennym
życiu – powiedział w środę, 19
lipca, na antenie radia RMF FM szef
PO Donald Tusk.

Lider największej opozycyjnej
partii nawiązał do wydarzenia zor-
ganizowanego w stolicy Polski 4
czerwca, kiedy to w marszu – wg
szacunków organizatorów – wzięło
udział pół miliona osób. – Marsz 4
czerwca przywrócił całej Polsce na-
dzieję na to, że zmiana jest
możliwa, a po marszu 1 paździer-
nika nikt nie będzie miał co do tego
wątpliwości – stwierdził Tusk.
Przewodniczący PO podkreślił, że
ma to być pokazanie na kilka ty-
godni przed wyborami (których
oficjalna data na moment oddania
niniejszego wydania gazety do
druku wciąż nie jest ustalona), że
„ludzi dobrych, odważnych i zde-
cydowanych jest więcej”.

Hasła, pod którymi ma przejść
zapowiadany przez Tuska marsz, to
godność, prawa człowieka, bezpie-
czeństwo kobiet i dzieci. Pretek-
stem stała się historia młodej ko-

biety z Krakowa, Joanny, która po
zażyciu tabletki wczesnoporonnej
szukała pomocy u lekarza, ale po
zgłoszeniu sprawy na policję za-
brano jej telefon i laptopa. Wiele
kontrowersji wzbudziło też to, jak
została potraktowana – policjantki
wymuszały rewizję osobistą, kazały
się jej się rozebrać i nago robić
przysiady.

Na razie sceptycznie do pomysłu
marszu podchodzą pozostałe opo-
zycyjne partie. PSL uważa, że lep-
szym terminem na tego typu wy-
darzenie byłby wrzesień, Lewica
bierze pod uwagę udział w marszu,
ale nie składa wiążących deklaracji,
czego unikają też liderzy Polski
2050. 

 Jls

Donald Tusk chce powtórzyć marsz, który się odbył 4 czerwca w Warszawie, ale
tym razem na jeszcze większą skalę – celem jest zgromadzenie miliona uczestników

Donald Tusk wzywa Polaków do wzięcia udziału 1 października 
w przemarszu ulicami Warszawy 

Marsz „Miliona Serc”
 Facebook

21 lipca prezydent RP Andrzej
Duda podpisał ustawę wprowa-
dzającą na stałe 14. emeryturę. To
oznacza, że „czternastka” będzie
świadczeniem stałym, podczas gdy
do tej pory był to dodatek jednora-
zowy. 

Wysokość dodatku będzie uza-
leżniona od wysokości świadczenia
głównego, czyli renty bądź emerytury.
Pełną kwotę, odpowiadającą kwocie

najniższej emerytury obowiązującej
od dnia 1 marca roku, w którym jest
wypłacane dodatkowe świadczenie –
aktualnie 1588,44 zł – dostaną jedy-
nie osoby z miesięczną wypłatą z or-
ganu rentowego nieprzekraczającą 2,9
tys. zł. Pozostałym będzie pomniej-
szana o różnicę między wysokością
renty lub emerytury a kwotą kryte-
rium, zgodnie z zasadą „złotówka za
złotówkę”. Ustawa zakłada, że jeżeli
kwota „czternastki” będzie po po-

mniejszeniu mniejsza niż 50 zł, świad-
czenie nie będzie przyznawane.

14. emerytura będzie wypłacana z
urzędu przez właściwe organy
wypłacające świadczenie główne, na
podstawie decyzji, w terminie wypłaty
świadczenia głównego, w miesiącu
określonym przez Radę Ministrów (na
podstawie przepisów wydanych do 31
października danego roku).

 JLS

Prezydent RP podpisał ustawę wprowadzającą na stałe 14. emeryturę
dla seniorów 

„Czternastka” na stałe 

Premier Mateusz Morawiecki odwiedził w sobotę, 15
lipca, Jednostkę Wsparcia Marynarki Wojennej Stanów
Zjednoczonych w Redzikowie, gdzie budowana jest baza
w ramach amerykańskiego systemu obrony przeciwrakie-
towej w Europie. Podczas wizyty podkreślał, że silna ar-
mia jest gwarancją polskiego bezpieczeństwa.

– Obrona polskiego nieba jest taką samą koniecznością, jak
obrona polskiej ziemi – podkreślił premier Mateusz Mora-
wiecki. – Cała modernizacja polskiej armii w ramach systemu
obrony NATO jest czymś bezprecedensowym. Czyni Polskę bez-
pieczniejszą niż kiedykolwiek wcześniej – dodał.

Zdaniem premiera „tylko polityka zbrojenia, polityka silnej
polskiej armii i modernizacji polskiej armii będzie naszą gwa-
rancją bezpieczeństwa, w połączeniu z naszymi sojuszami, z
naszymi sojusznikami amerykańskimi, sojusznikami z NATO”.
– Jesteśmy dzisiaj w najsilniejszym sojuszu wojskowym w his-
torii świata – podkreślił szef rządu. Zapowiedział też, że bu-
dowa bazy ma być ukończona jeszcze w tym roku, natomiast
pełną zdolność operacyjną system uzyska w 2024 r.

Amerykański system obrony przeciwrakietowej Aegis As-
hore odstrasza ograniczone pierwsze uderzenie potencjalnego
przeciwnika. Po osiągnięciu zdolności operacyjnej ochroni Po-
laków i infrastrukturę krytyczną. System stanowi zarazem ele-
ment odstraszania ze strony Stanów Zjednoczonych, ponieważ
obsługuje go personel amerykański. Każdy atak na siły
zbrojne USA miałby znaczące konsekwencje.

W Redzikowie, wraz z premierem Mateuszem Morawieckim,
był ambasador USA w Polsce Mark Brzezinski. Jak podkreślił
amerykański dyplomata, to przykład ścisłej, jak nigdy dotąd,
współpracy wojsk USA i polskiego. Brzezinski podkreślił, że pol-
ska i amerykańska armia są teraz, jak nigdy przedtem, bardzo
dobrze zintegrowane w swoich działaniach. – Dlatego jesteśmy
bezpieczni – zaznaczył.  JLS

Premier Mateusz Morawiecki i
ambasador USA Mark Brzezinski
złożyli wizytę w Redzikowie, gdzie
powstaje amerykańska baza obrony
przeciwrakietowej

„Jesteśmy
bezpieczni!”

15 lipca premier Mateusz Morawiecki odwiedził Jednostkę
Wsparcia Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych 
w Redzikowie. Towarzyszył mu ambasador USA Mark Brzezinski

 KPRM
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ZAOSZCZĘDŹ 20%
KONCERT BOSTON

Hasło: WIELKIKONCERT



Wydarzenia10 Volume XXI, Issue 15July 28, 2023

 W oBiektyWie
 los aNgeles, Ca – 27 czerwca

 WarszaWa, Polska – 10 lipca

 BriDgePort, Ct – 14-16 lipca ChiCago, il – 14 lipca DoylestoWN, Pa – 13 lipca


KPRP

 los aNgeles, Ca – 29 czerwca


PLinLosA

ngeles

Konsul generalna Marta Wolańska i wicekonsul Mateusz
Gmura wzięli udział w networkingowym lunchu zorganizowa-
nym przez Beverly Hills Chamber of Commerce.


PLinLosA

ngeles

 raleigh, NC – 4 czerwca

 seattle, Wa – 8 lipca

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


A

gnieszka Szkudlarek

Mateusz Bogusz, polski piłkarz, który niedawno dołączył do
drużyny Los Angeles Football Club, odwiedził polski konsulat 
i spotkał się z konsul generalną Martą Wolańską.


A

rchiw
um

 parafii


W

ojtek Las – PolishFestivalSeattle


PLinChicago

Nowo powstała żeńska grupa taneczna „POLKI NC” dumnie
reprezentowała na scenie polską kulturę podczas Raleigh
International Festival.

W polskiej parafii św. Michała Archanioła odbyła się konfe-
rencja dla małżeństw i rodziców, którą poprowadzili ewan-
gelizatorzy Jadwiga i Jacek Pulikowscy. 

Konsul generalny Paweł Zyzak wziął udział w lunchu „Illinois to Po-
land Strength in Connections” z okazji 30-letniej współpracy stanu
Illinois i Gwardii Narodowej Illinois z Polską i Siłami Zbrojnymi RP.


Czestochow

a.us

 WarszaWa, Polska – 6 lipca 

W Narodowym Sanktuarium Matki Bożej Częstochowskiej
odbyło się nabożeństwo fatimskie z procesją różańcową, któ-
rej przewodniczył o. Michael Pawelko z Hilltown, PA.


Facebook

Królowa Parady 3 Maja w Chicago Marianna Mosz uczestniczyła
w I Światowym Kongresie Edukacji i Nauki Polskiej za Granicą
zorganizowanym przez Instytut Rozwoju Języka Polskiego.

Tegoroczna Królowa Związku Podhalan w Północnej Ameryce
Nicole Tatar odwiedziła z rodziną Pałac Prezydencki, gdzie
spotkała się z Pierwszą Damą RP Agatą Kornhauser-Dudą.

Kolejna edycja Polskiego Festiwalu przyciągnęła wielu
uczestników. Atrakcją był występ zespołu Polonez z San
Diego, a burmistrz Seattle wydal specjalną proklamację. 
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Lata ciężkiej pracy i starań przy-
niosły rezultaty – w piątek, 21
lipca, miało miejsce uroczyste
otwarcie nowego pawilonu klu-

bowego i baru Polskiego Związku Naro-
dowego w kompleksie North Plains In-
dustrial Road w Wallingford. 

– Mieliśmy już od wielu lat wizję,
aby stworzyć miejsce spotkań, w którym
ludzie byliby mile widziani, zarówno
członkowie PNA, jak i goście, a dzięki
ciężkiej pracy i wysiłkowi zespołowemu
dziś możemy świętować owoce naszej
pracy – mówił podczas uroczystości
prezes grupy 513 PNA w Wallingford Ed
Zavaski. 

Plany zaczęły się krystalizować w
2016 roku, a konstrukcję nowego pawi-
lonu ukończono w 2019 r., jednak prace
przerwała pandemia. Dzięki determina-
cji udało się jednak wszystko pomyślnie
zakończyć. – Mamy nadzieję, że to
miejsce będzie służyć kolejnym poko-
leniom. Wszyscy są tu mile widziani –
podkreślił Zavaski, dodając po polsku:
„Witamy”. 

W ceremonii wzięli udział reprezen-
tanci lokalnych władz. Proklamację od
władz miasta Wallingford odczytał prze-
wodniczący Rady Miejskiej Vincent Cer-
voni, od miasta Meriden burmistrz Ke-
vin Scarpati, a od stanu Connecticut
reprezentant stanowy Craig Fishbein.
Obecna była też zastępczyni gubernatora
Susan Bysiewicz, która złożyła gratula-
cje. – To wielki zaszczyt być z wami, aby
świętować tę piękną renowację waszego
budynku – powiedziała Bysiewicz, która
sama może poszczycić się polskimi ko-
rzeniami. – Mamy tak wiele powodów
do dumy i nie jestem zaskoczona, że
skutecznie stawiliście czoła wielu prze-
szkodom, aby zrobić wszystko, co było
potrzebne do budowy i renowacji tej
pięknej nieruchomości – dodała, pod-
sumowując: „Wspaniałą rzeczą w tym
nowym, pięknym miejscu jest to, że bę-
dzie to serce tej społeczności, miejsce,
gdzie rodziny mogą przyjść, aby świę-
tować, gdzie ludzie mogą odpocząć i cie-
szyć się”.

 opr. Jls

W ceremonii przecięcia wstęgi wzięli udział
przedstawiciele lokalnych i stanowych władz, w tym
zastępczyni gubernatora Susan Bysiewicz

Nowy pawilon PNA 
w Wallingford

W uroczystości uczestniczyli przedstawiciele lokalnych władz

 facebook.com/PNAPark
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16lipca w Wallingford odbył
się piknik zorganizowany
przez Związek Narodowy
Polski (PNA) w Connecticut,

podczas którego wręczono nagrody tego-
rocznym stypendystom. 

Pogoda nie zapowiadała się najlepiej, jed-
nak, jak się okazało, ulewny deszcz padający
rano ustał, i choć nie była to słoneczna nie-
dziela, to jednak warunki atmosferyczne nie
stanęły na przeszkodzie dobrej zabawie,
mającej miejsce w Parku PNA. 

– Tę pełną zieleni polanę odwiedziłem
pierwszy raz 35 lat temu. Gdy dojechałem
na parking, zobaczyłem drewnianą szopę,
z której wydobywała się skoczna muzyka,
w pobliżu sprzedawano jedzenie i napoje,
przybywało z każdą minutą ciekawskich
rodaków, pogoda była piękna, słoneczna.
Spotkałem tam znajomych z różnych

miejscowości stanu Connecticut – tak
wspomina swoją pierwszą wizytę w tym
miejscu Robert Iwanicki. – W ciągu ostat-
nich kilku lat to miejsce zmieniło się dia-
metralnie, wybudowano piękny pawilon z
zadaszeniem, są wygodne stoły i krzesła
dla uczestników, w pobliżu znajduje się
kuchnia serwująca polskie smakołyki, ta-
kie jak placki ziemniaczane, kiełbaski, pie-
rogi, kawę itd. – relacjonuje pan Robert. 

Podczas lipcowego pikniku o oprawę
muzyczną zadbał zespół Vademecum.
Członkowie zespołu zapraszali na parkiet
do tańca biesiadników, którzy chętnie ko-
rzystali z takiej formy spędzenia niedzieli.
Po południu odbyło się uroczyste wręcze-
nie stypendiów wyróżniającym się stu-
dentom, którzy są członkami różnych
grup PNA w CT. Tym razem stypendia
ufundował Okręg 2 PNA i Wydział Kobiet

w CT. W skład Komitetu Stypendialnego
weszli: dr Don Dube, Ed Zavaski – prezes
Okręgu 2 PNA w CT i Marianna Kozioł
Dube. Stypendia otrzymali: Angelica
Laszczak, Jessica Laszczak z grupy PNA
315 z Bridgeport, które są studentkami
University of Connecticut, Adam Ponia-
towski z grupy PNA 441 z Bristol – stu-
diuje w Hartford University of Connecti-
cut, Julia Zapadka z grupy PNA 315 w
Bridgeport – studentka Catholic Univesity
of America, Ashley Penczynzyn z grupy
PNA 513 w Wallingford, która studiuje w
Albertus Magnus College. Dodatkowo
grupa 513 przyznała stypendia dla swoich
członków rozpoczynających studia. Otrzy-
mali je: Ryan Christopoulos – student w
Xavier University, Riley Moneta z Con-
necticut State University, Joseph Cichocki
z Boston College. Ceremonia odbyła się w

sali balowej, prezes Ed Zavaski donośnym
głosem prezentował nagrodzonych stu-
dentów i cały komitet organizacyjny,
wszyscy otrzymali zasłużone brawa.
Brawa otrzymała też 7-letnia Cosette Fa-
zio, członkini grupy PNA 2612 z New Bri-
tain, która upiekła przy pomocy babci
Marianny ciastka i sprzedała je, a sumę
50 dolarów uzyskaną ze sprzedaży wrę-
czyła jako donację dla okręgu 2 PNA.

Na zakończenie pikniku, po rozdaniu
stypendiów, przeprowadzona została lo-
teria fantowa. – Jak zwykle emocji było
wiele, gdyż atrakcyjnych nagród było
dużo. Piknik był doskonale zorganizowany
i jestem pewien, że każdy uczestnik z
ochotą przyjedzie na kolejne pikniki or-
ganizowane przez PNA – podsumowuje
Robert Iwanicki. 

 opr. Jls

Podczas pikniku zostały wręczone stypendia dla zdolnych studentów. Na zdj. stypendyści,
przedstawiciele władz PNA i Cosette Fazio (w ludowym stroju)

Piknik był okazją do spotkania ze znajomymi 

Podczas pikniku PNA w Wallingford wręczono stypendia wyróżniającym się studentom 

piknik i stypendia
 Robert Iwanicki 
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Pielgrzymowanie jest też jedną z
ważniejszych cech polskiej reli-
gijności. Pierwsza zorganizowana
piesza pielgrzymka dotarła na

Jasną Górę już w 1434 r., kiedy to po od-
restaurowaniu obrazu Matki Bożej znisz-
czonego po rabunkowym napadzie na
klasztor w uroczystej procesji przenie-
siono ikonę z Krakowa do Częstochowy.
Nawet wybuch II wojny światowej nie
przerwał tej tradycji – Piesza Pielgrzymka
Warszawska przybyła do jasnogórskiego
sanktuarium, gdy trwało Powstanie War-
szawskie. Obecnie w Polsce przez cały rok
organizowane są różnego rodzaju piel-
grzymki, których celem jest Częstochowa,
ale ich kumulacja przypada w sierpniu –
wtedy do stóp Jasnogórskiej Pani przyby-
wają piesze pielgrzymki z całego kraju,
nawet znad morza, swoje pielgrzymki
mają też określone grupy społeczne czy

zawodowe, np. rolnicy. Jak w rozmowie z
portalem Stacja7 zauważa prof. Antoni
Jackowski, wieloletni dyrektor Instytutu
Geografii Uniwersytetu Jagiellońskiego
„polskie pielgrzymowanie jest fenome-
nem na skalę europejską, a nawet świa-
tową. W ostatnich dziesięcioleciach, do
czasu wybuchu pandemii, około siedmiu
milionów Polaków udawało się z jakąś
pielgrzymką do jednego z krajowych lub
zagranicznych sanktuariów. To stawiało
nasz kraj w czołówce światowego ruchu
pielgrzymkowego – Polacy stanowią 5%
pielgrzymów na całym świecie i ok. 20%
w Europie”. 

Na pielgrzymim szlaku
Zwyczaj pielgrzymowania wraz z polskimi
imigrantami zakorzenił się także na ame-
rykańskiej ziemi. Na wschodnim wy-
brzeżu USA głównym celem pątników po-

zostaje Narodowe Sanktuarium Matki
Bożej Częstochowskiej w Doylestown, PA
– siostrzane względem polskiej Jasnej
Góry, w którym również króluje Czarna
Madonna. Jak czytamy na stronie san-
ktuarium poświęconej pielgrzymkom,
„korzenie pielgrzymki ku czci ikony Matki
Bożej Częstochowskiej sięgają setek lat
wstecz w oddane życie Polaków. Amery-
kańska Częstochowa, położona niedaleko
Doylestown w Pensylwanii została po-
święcona w 1966 r. Dwadzieścia dwa lata
później pierwsi pielgrzymi w Stanach
Zjednoczonych wyruszyli do Amerykań-
skiej Częstochowy z Kościoła Św. Piotra i
Pawła w Great Meadows w New Jersey,
aby uczcić Czarną Madonnę”.

Dokładnie 12 sierpnia 1988 r. grupa sie-
demnastu pielgrzymów wyruszyła sprzed
świątyni w Great Meadows. Drugiego dnia
do pielgrzymki dołączyli Romowie pol-

Pielgrzymowanie to
podróż podjęta z pobu-
dek i potrzeb religij-
nych. Nie jest to jednak
zwykła podróż, ponie-
waż odbywa się ona do
miejsc świętych. W rozu-
mieniu Kościoła katolic-
kiego pielgrzymowanie
wiąże się z podjętym
trudem, ponieważ za-
zwyczaj podróż tę ofia-
ruje się w konkretnej
intencji, którą może być
prośba, chęć podzięko-
wania za otrzymane
łaski, ale i chęć pokuty 
i zadośćuczynienia. Zwy-
czaj odbywania piel-
grzymek do miejsc, 
w których rozgrywały
się wielkie wydarzenia
związane z naszą wiara,
był znany już w sta-
rożytności. Najczęściej
pielgrzymowano do
Ziemi Świętej i do
Rzymu.

16 lipca do Narodowego Sanktuarium Matki Bożej
Częstochowskiej w Doylestown w Pensylwanii dotarli
uczestnicy VIII Międzystanowej Pielgrzymki Rowerowej

Na rowerze, na motocyklach, pieszo – pielgrzymi latem tłumnie przybywają do Amerykańskiej Częstochowy

Kierunek: Doylestown!
 narowerze.us



Cykliści w ciągu 7 dni pokonali trasę liczącą 350 mil i biegnącą przez 5 stanów „Wierni w wierze na rowerze” to hasło rowerowej pielgrzymki
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skiego pochodzenia z Nowego Jorku, a
trzeciego dnia pojawiło się kilkanaście in-
nych osób. Do Doylestown, gdzie były
bardzo serdecznie witane, ostatecznie do-
tarły 33 osoby. W drugiej pielgrzymce, rok
później, wzięło udział już niemal 90 osób.
Z roku na rok pielgrzymka się rozrastała i
brało w niej udział regularnie kilkaset
osób, aż wreszcie przekroczona została
liczba tysiąca uczestników. Tradycja była
kontynuowana przez ponad trzy dekady,
aż do 2020 r., kiedy to przerwała ją pan-
demia. Ze względu na wciąż obowiązujące
restrykcje epidemiologiczne pielgrzymka
nie odbyła się również rok później, jednak
w zeszłym roku zwyczaj wznowiono. 

Pielgrzymka z Great Meadows to
najdłuższa pod względem trasy oraz naj-
starsza i najliczniejsza piesza pielgrzymka
do Amerykańskiej Częstochowy. W czasie
czterodniowej trasy pielgrzymi pokonują
57.5 mili (czyli ok. 100 km). Choć wyrusza
ona co roku z parafii św. Piotra i Pawła w
Great Meadows, NJ to ma charakter mię-
dzystanowy, gromadząc wiernych nie tylko
z New Jersey, ale również z Nowego Jorku,
Connecticut i Massachusetts. „Było to nie-
samowite doświadczenie. Nie tylko czujesz
się bliżej Boga, ale czujesz miłość i jedność
ludzi, duchowe przewodnictwo kapłanów
jest wspaniałe, ale przede wszystkim do-
ceniasz ulewę błogosławieństwa, którą
otrzymujemy każdego dnia naszego życia.
Gorąco polecam” – takim świadectwem
na stronie sanktuarium dzieli się jeden z
uczestników pieszej pielgrzymki. 

Madonno, Czarna Madonno… 
W tym roku planowana jest 36. Piesza
Pielgrzymka, która odbędzie się pod
hasłem „Z Maryją adorujemy Chrystusa”.
– Hasło nawiązuje do wydarzenia, do któ-
rego się przygotowujemy, a mianowicie
synodu eucharystycznego, który odbędzie
się w USA w 2024 r. Maryja była pierwszą
monstrancją, która niosła Jezusa – naj-
pierw, podczas zwiastowania, do Elżbiety,
potem do całego świata – tłumaczy ks.
Grzegorz Podsiadło, proboszcz parafii św.

Piotra i Pawła w Great Meadows. – Nasze
całe ziemskie życie to swego rodzaju
pielgrzymowanie ku wieczności. Trudy
ziemskiej pielgrzymki zbliżają nas do
Boga, podczas wędrówki możemy się z
Nim spotkać, dojrzeć Go w przyrodzie, w
drugim człowieku – dodaje. Pielgrzymi,
podzieleni na trzy grupy: paulińską
(młodzieżową), salwatoriańską i francisz-
kańską (anglojęzyczną) wyruszą z Great
Meadows 10 sierpnia i dotrą do Amery-
kańskiej Częstochowy w niedzielę, 13
sierpnia. Więcej informacji oraz dane kon-
taktowe dla osób zainteresowanych
udziałem w tym wydarzeniu można zna-

leźć na stronie internetowej www.walkin-
gpilgrimage.us.

Doroczna piesza pielgrzymka do Ame-
rykańskiej Częstochowy wyruszy też z pa-
rafii św. Jadwigi w Trenton, w której wy-
darzenie to również jest już wieloletnią
tradycją. Pierwsza piesza pielgrzymka z
kościoła św. Jadwigi w Trenton do Ame-
rykańskiej Częstochowy odbyła się w
dniach 9-10 sierpnia 2003 r. Była dedy-
kowana jako wotum wdzięczności Matce
Bożej za 100 lat istnienia parafii św. Jad-
wigi. Podobnie jak w przypadku piel-
grzymek z Great Meadows i tu zwyczaj
przerwała pandemia, ale w tym roku or-

ganizację pielgrzymki wznowiono. Odbę-
dzie się w dniach 12-13 sierpnia, a więcej
informacji można uzyskać na stronie in-
ternetowej parafii www.sainthedwigpa-
rish.com lub kontaktując się telefonicznie
z Agnieszką Chojnowską pod numerem
609-356-9381 lub Bogusią Dzwonkowską
pod numerem 609-558-7733.

Przez kilkanaście lat przed pandemią
piesza pielgrzymka organizowana była
także z Filadelfii, jednak uzyskaliśmy po-
twierdzenie w biurze parafialnym, że nie-
stety w tym roku pielgrzymka się nie od-
będzie. 

Ciąg dalszy  str. 22

16 lipca do Amerykańskiej
Częstochowy dotarli też
pielgrzymi na motocyklach
z Chicago i New Jersey

 czestochowa.us

 narowerze.us  narowerze.us
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Przygoda na dwóch kołach 
Pielgrzymowanie kojarzy się przede
wszystkim z pieszą wędrówką, dlatego
pielgrzymka w formie wyprawy rowero-
wej to pomysł niebanalny, a co więcej
łączący w sobie duchowy cel i… przygodę!
W tym roku odbyła się 8. edycja Między-
stanowej Pielgrzymki Rowerowej pod
hasłem „Wierni w wierze na rowerze”.
Pielgrzymka wyruszyła z Bostonu, na-
stępnie w ciągu siedmiu dni polonijni
pielgrzymi pokonali 350 mil (560 km) i
przejechali przez pięć stanów – Massa-
chusetts, Connecticut, Nowy Jork, New
Jersey i Pensylwanię – docierając 16 lipca
do Amerykańskiej Częstochowy.

Organizatorem i pomysłodawcą akcji
jest Bogusław Gawęda, który w 2014 roku
po raz pierwszy, wtedy jeszcze samotnie,
wyruszył rowerem do Amerykańskiej
Częstochowy, trudy pielgrzymki ofiarując
w prywatnej intencji. Na przestrzeni lat
samotny wyjazd rozwinął się w całkiem
spore przedsięwzięcie. W tym roku w piel-
grzymce wzięło udział 45 cyklistów, to-
warzyszyło im 5 wolontariuszy, dwóch
kapłanów – ks. Andrzej Waśko i ks. Krys-
tian Burdzy oraz „dobry duch” całej wy-
prawy – s. Maria. Pierwsza grupa piel-

grzymów wystartowała z Bostonu, z pol-
skiej parafii Matki Bożej Częstochowskiej.
W ciągu kolejnych dni dołączały do kolejne
osoby. – Wszędzie, gdzie się zatrzymywa-
liśmy, byliśmy bardzo serdecznie witani.
Pielgrzymka była dla wszystkich uczest-
ników niezwykłym doświadczeniem, a
wspólne pokonywanie trudów drogi – bo
pogoda w tym roku nas nie rozpieszczała
– jeszcze bardziej nas złączyło ze sobą i z
Bogiem – mówi Bogusław Gawęda. 

Podobne spostrzeżenia ma Kasia Gala-
zyn z New Jersey, która w tym roku pierw-
szy raz wzięła udział w rowerowej piel-
grzymce. „Bałam się, że nie dam rady, że
55 mil dziennie na rowerze nie przysto-
sowanym do jazdy po ulicy, to nie dla
mnie. Zaskoczyła mnie pogoda, były

ulewy, burze, upały. Zaskoczyła mnie
trasa, myślałam, że tych górek będzie
mniej, a było ich tak wiele i tak stromych,
że na samą myśl dostaję gęsiej skórki” –
dzieli się swoimi przemyśleniami. Czy jed-
nak były też pozytywne aspekty wyprawy?
Tak, i to wiele! „Zaskoczyli mnie cudowni
pielgrzymi, od których czułam życzliwość
i pomoc na odległość! Jednak najbardziej
zaskoczył mnie fakt, że kiedy mamy w
sercu intencję, kiedy czujemy pomoc z
góry i wiemy dlaczego to robimy, to po-
mimo wielkiego zmęczenia, jedziemy do
przodu” – pisze. „Dziękuję wszystkim za
ten przepiękny czas, za pomoc, wiarę w
to, że dam radę i możliwość doświadczenia
czegoś tak cudownego! Jak Bóg da, za rok
widzimy się ponownie!” – deklaruje. 

16 lipca do Amerykańskiej Częstochowy
dotarli też uczestnicy XVII Pielgrzymki
Motocyklowej, która wyruszyła 14 lipca z
Chicago. Motocykliści mieli do pokonania
800 mil. Od 2007 roku kilkudziesięciu pol-
skich motocyklistów z rejonu Chicago co
roku tradycyjnie wyrusza z Klasztoru Kar-
melitów Bosych w Munster w Indianie i
jedzie pomodlić się do Amerykańskiej
Częstochowy w Pensylwanii. Nawet pan-
demia motocyklistów nie zatrzymała, piel-
grzymki motocyklowe odbyły się także w
latach 2020 i 2021. Prosić o błogosławień-
stwo Czarną Madonnę przybyli także
członkowie innych polonijnych klubów
motocyklowych, m.in. z New Jersey.

 Joanna szybiak 
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Pielgrzymka z Great Meadows, NJ to najdłuższa pod względem trasy oraz najstarsza i najliczniejsza piesza pielgrzymka do Amerykańskiej Częstochowy

„Pielgrzymka zawsze była
ważnym wydarzeniem 
w życiu chrześcijan (…). 

Jest symbolem indywidual-
nej wędrówki człowieka

wierzącego śladami 
Odkupiciela i przygotowuje

go wewnętrznie 
do przemiany serca”

– św. Jan Paweł II

 walkingpilgrime.org 
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Komitet Polskiego Apostolatu
wraz z arcybiskupem Thomasem
Wenskim z Miami, opiekunem
Polskiego Apostolatu z ramienia

USCCB (The United States Conference of
Catholic Bishops), zaprasza wiernych na
uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej
do Narodowego Sanktuarium w Doyles-
town, PA.

Zwyczaj pielgrzymowania
Wielowiekową tradycją jest to, że setki ty-
sięcy wiernych z całej Polski pielgrzymują
na Jasną Górę w Częstochowie na przy-
padającą w sierpniu uroczystość Matki
Bożej Częstochowskiej. Wielu piel-
grzymów podróżuje pieszo z różnych
części kraju, a inni docierają na miejsce
autobusami, pociągami czy też samocho-
dami. Wszystkich łączy chęć zgromadze-
nia się u stóp cudownej ikony Czarnej Ma-
donny, aby wypraszać potrzebne łaski. 

Podobnie jak w Polsce, również Polonia
w Stanach Zjednoczonych co roku licznie
udaje się do Narodowego Sanktuarium
Matki Bożej Częstochowskiej w Doyles-
town, PA, by wziąć udział w obchodach
święta Patronki Amerykańskiej Często-
chowy. Tegoroczne uroczystości odbędą
się w niedzielę, 27 sierpnia. Warto w nich
uczestniczyć także ze względu na przy-
padającą w tym roku 45. rocznicę wyboru
kard. Karola Wojtyły, arcybiskupa kra-
kowskiego, na Stolicę Św. Piotra. Dlatego
hasłem przewodnim tegorocznych uro-
czystości będzie: „Ukazujmy wielkość
dziedzictwa św. Jana Pawła II”.

W hołdzie św. Janowi Pawłowi II
Z tej okazji Apostolat Polski upamiętnia i
podkreśla wielki wkład św. Jana Pawła II
do Kościoła powszechnego i świata. Wiele
osób pamięta inspirujące słowa św. Jana
Pawła II o

godności każdej osoby ludzkiej, jego
nauczanie Ewangelii i wzbudzony przez
niego entuzjazm wiary na całym świecie.
Przedstawiciele Apostolatu nie mają
wątpliwości, że jego zasługi dla Polski i
Polonii są ogromne. Niektórzy porównują
wybór Karola Wojtyły na papieża do in-
nych przełomowych wydarzeń w historii
Polski, takich jak chrzest Polski w 966
roku czy też odzyskanie niepodległości w
roku 1918.

Apostolat Polski zaprasza wszystkich
do kontynuacji polskiego zwyczaju celeb-
rowania uroczystości Matki Bożej Często-
chowskiej, zapraszając wszystkich do san-
ktuarium w Amerykańskiej Częstochowie
(654 Ferry Road, Doylestown, PA) w nie-
dzielę 27 sierpnia 2023 r. Uroczystości
rozpoczną się o godzinie 11:00 programem
artystycznym upamiętniającym św. Jana
Pawła II z udziałem między innymi młod-
zieżowego chóru „Przyjaźń” z Nowego
Jorku. Będzie to muzyczno-wokalny hołd
dla św. Jana Pawła II. Uroczysta msza
święta będzie koncelebrowana o godzinie
12:30, pod przewodnictwem arcybiskupa
Tomasza Wenskiego z obecnymi księżmi.
Na zakończenie mszy św. zostanie wrę-
czona nagroda Polskiego Apostolatu
„Pride of Polonia”. Nagroda ta jest przy-
znawana corocznie w celu wyróżnienia

osób, które wniosły znaczący wkład w
życie Polonii w Stanach Zjednoczonych.
Laureatem tej nagrody w tym roku będzie
o. Krzysztof Wieliczko OSPPE. 

Docenione zasługi
Ks. Wieliczko, członek zakonu paulinów,
został wybrany również za jego wybitne
wysiłki na rzecz upowszechniania kultu-
rowego i duchowego dziedzictwa św. Jana
Pawła II na całym świecie. Laureat stu-
diował na Papieskim Uniwersytecie w
Krakowie i przyjął święcenia kapłańskie
w 1987 roku. Po święceniach skierowany
został do duszpasterstwa wśród Polonii w
Stanach Zjednoczonych. Był proboszczem
parafii św. Stanisława w Nowym Jorku
oraz parafii św. Łukasza w Vernon, CT. Ks.
Wieliczko przyczynił się do ufundowania
ołtarza Matki Bożej Częstochowskiej w
katedrze św. Patryka w Nowym Jorku. W
roku 2003 uzyskał stopień doktora Kato-
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego. W la-
tach 2002-2008 o. Wieliczko pełnił funk-
cję prowincjała zakonu paulinów w
Stanach Zjednoczonych oraz przeora

klasztoru w Narodowym Sanktuarium
Matki Bożej Częstochowskiej w Doyles-
town, PA. Przez ostatnie dwanaście lat
pełnił posługę administratora Fundacji
Jana Pawła II w Rzymie. Polski Apostolat
poprzez przyznanie mu nagrody „Pride
of Polonia” chce uznać i docenić zasługi
o. Krzysztofa Wieliczko w propagowaniu
bogatej historii i dziedzictwa św. Jana
Pawła II na wszystkich kontynentach.

Pielgrzymkę Polonii do Sanktuarium
Matki Bożej Częstochowskiej w Jej święto
organizuje corocznie Komitet Polskiego
Apostolatu, który współpracuje z Episko-
patem Stanów Zjednoczonych w Wa-
shington, DC w sprawach pastoralnych
Polonii.

Przewodniczącym Polskiego Aposto-
latu jest ks. Dariusz Gościniak, proboszcz
kościoła Świętego Krzyża w New Britain,
CT.

Więcej informacji można udzieli dr Teresa
G. Wójcik, e-mail: terigwojcik@gmail.com,
tel. 267-608-7978.

 inforMacJa prasoWa
opr. Jls

O. Wieliczko pełnił posługę
duszpasterską wśród Polonii
m.in. w Nowym Jorku,
Connecticut i w Amerykańskiej
Częstochowie (na zdj.)

Podczas
uroczystości 
o. Krzysztof
Wieliczko
zostanie
uhonorowany
nagrodą „Pride
of Polonia”. 
Na zdj. 
o. Wieliczko 
w  Monachium 
w czasach jego
posługi jako
administrator
Fundacji Jana
Pawła II

Pielgrzymka Polonii na uroczystość Matki Bożej Częstochowskiej w Amerykańskiej Częstochowie 

„Jest zakątek na tej ziemi...” 
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Jest Pan uważany za przedstawiciela
polskiej emigracji lat dziewięćdzie-
siątych, który odniósł największy suk-
ces w Stanach w dziedzinie produkcji.
Podziela Pan ten pogląd?

Wojciech Kaniewski: Coś się udało zro-
bić... Oczywiście nie znam wszystkich Po-
laków, którzy zajmują się w Ameryce pro-
dukcją przemysłową konkretnych dóbr.
Pośród tych, których znam, nasza firma
Okna Windows lokuje się rzeczywiście w
ścisłej czołówce. Lokuje się też w ścisłej
czołówce amerykańskich producentów
okien.

Z rocznym przychodem szacowanym na
55 milionów dolarów, jak można się do-
wiedzieć z ogólnodostępnych danych...

Bez komentarza. Proszę o następne py-
tanie.

Jaka jest zatem produkcja i zatrudnie-
nie waszej fabryki w pensylwańskim
Bristolu? 

Zatrudniamy około trzystu pięćdzie-
sięciu pracowników. Produkujemy około
dziewięciuset okien dziennie, a ponad 200
tysięcy rocznie. Nasza fabryka zajmuje
powierzchnię dwudziestu dwóch tysięcy

metrów kwadratowych. Jest w pełni no-
woczesna, skomputeryzowana, stale mo-
dernizowana oraz odpowiadająca najnow-
szym osiągnięciom produkcyjnym i
organizacyjnym naszej branży.

Z czego, jak rozumiem, jest Pan
dumny...

Oczywiście.

Na tym na razie poprzestańmy. Zaj-
mijmy się dochodzeniem do Pańskiego
sukcesu. Z jakich stron Polski i z jakiej
rodziny Pan się wywodzi? 

Jestem warszawiakiem. Rodzice miesz-
kali na Ochocie, a pracowali w Ursusie,
gdzie się zresztą poznali. Dziadek ze
strony ojca, Bronisław Kaniewski, był
wiernym żołnierzem, a potem podofice-
rem Józefa Piłsudskiego. Musiała być ta
wierność odwzajemniana, skoro znalazł
się w obstawie Marszałka, kiedy ten w
maju 1926 roku przejmował stery Rze-
czypospolitej, obalając warcholskie i sko-
rumpowane władze Wojciechowskiego i
Witosa. Kiedy Piłsudski spotykał się z
Wojciechowskim na moście Poniatow-
skiego, by mu zakomunikować przejęcie

Choć większość osób przyby-
wających do Stanów Zjedno-
czonych marzy o spełnieniu
swego „American Dream”, 
to Polaków, którym udało się
odnieść prawdziwy sukces 
w Ameryce, nie ma wielu,
zwłaszcza w obszarze pro-
dukcji przemysłowej. Dziś na
naszych łamach prezentu-
jemy sylwetkę jednego 
z nich. To, czego na nie-
zwykle konkurencyjnym
rynku dokonał WOJCIECh
KANIEWSKI, założyciel i
prezes firmy Okna Windows
z siedzibą w Bristolu w sta-
nie Pensylwania, budzi sza-
cunek. W rozmowie 
z „Białym Orłem” opowiada
o szczegółach swojej kariery.

Wojciech Kaniewski jest przykładem Polaka, który odniósł w Ameryce ogromny sukces w biznesie. Na zdj. w hali produkcyjnej swojej fabryki okien

Warszawiak Wojciech Kaniewski podbija produkowanymi przez siebie oknami Amerykę

Król oKieN
 Waldemar Piasecki
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władzy, dziadek był naprawdę niedaleko
tego wydarzenia. Lata przedwojenne spę-
dził na gospodarce w Grodzisku Mazo-
wieckim. Po tak zwanym wyzwoleniu spod
hitlerowskiej okupacji dziadek-piłsudczyk
zajmował się główne schodzeniem z ce-
lownika komunistom. Dlatego miedzy in-
nymi posłał swego syna do pracy w fab-
ryce traktorów w Ursusie.

Dziadek ze strony mamy, Mikołaj Kali-
nowski, był reemigrantem z Ameryki. Pod
Białymstokiem kupił majątek. Prowadził
barwne życie. Zza oceanu sprowadził na
przykład konie, które miał jedynie ku ucie-
sze. Kiedy we wrześniu trzydziestego dzie-
wiątego weszli Sowieci i zajęli majątek,
dziadek nieopatrznie postawił im się ko-
munikując, że jest... obywatelem amery-
kańskim. Zapłacił za to życiem. Po wojnie
rodzina niemal wszystko straciła i musiała
sobie jakoś radzić w nowych warunkach.
Mama poszła do pracy w Ursusie.

Przyszedł Pan na świat w tak „urobot-
niczonej” rodzinie na przełomie lat
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Zdo-
był Pan wykształcenie mechaniczno-
samochodowe...

Tak było. Ciągle jednak ciągnęło mnie
w świat. W początku lat osiemdziesiątych,
dzięki jakimś rodzinnym koneksjom,
udało mi się wkręcić do przedsiębiorstwa
„Megadex”, które eksportowało wtedy do
Nigerii i tam instalowało urządzenia elek-
tryczne. Po wielu rozmaitych „przygo-
dach” udało mi się zakwalifikować na wy-
jazd kontraktowy do tego kraju. Nie było
to łatwe, bo okazało się, że ci, co decydo-
wali, dowiedzieli się, pewnie z bezpieki, o
moim dziadku - piłsudczyku. Dostawałem
jakieś idiotyczne pytania w tej kwestii. Za-
wsze odpowiadałem, że niby gdzie on miał
służyć, jak nie u Piłsudskiego, który wtedy
dowodził? Wreszcie się odpieprzyli i po-
zwolili wyjechać. Te trzy i pół roku pracy
w Nigerii pozwoliło odłożyć sporo, jak na
polskie warunki, oszczędności. 

I co dalej?
Też się zastanawiałem. Kolega, który

mieszkał w Stanach i akurat był w Polsce,
zaproponował, żebym do niego przyjechał
na zaproszenie. Poszedłem do amerykań-
skiego konsulatu w Warszawie bez spe-
cjalnej nadziei, że dostanę wizę. Konsul
wdał się w rozmowę ze mną i pewnie zro-
biło na nim wrażenie, że miałem dziadka
Amerykanina. Dostałem!

Jak wyglądały Pana początki w USA?
Poleciałem sam, bo zapraszający

mnie kolega musiał pozostać w Polsce
w związku ze sprawami rodzinnymi.
Odebrała mnie z lotniska w Nowym
Jorku jego znajoma. Zwiedzałem miasto.
Potem zacząłem się rozglądać na Gre-
enpoincie za jakimś zajęciem. Trafiłem
do polskiego warsztatu samochodo-
wego. Właściciel szybko się zorientował,
że coś potrafię. Dał mi zadanie urucho-
mienia starego auta z lat pięćdzie-
siątych, z którym nie mogli sobie pora-
dzić, a na które był dobry
kupiec-kolekcjoner. Udało mi się je nie
tylko odpalić, ale przygotować do
sprzedaży. Poszło za dobre pieniądze.
Szef mi dziękował. Myślałem, że da mi
jakąś podwyżkę, bo miałem tylko pięć
dolarów na godzinę, ale oczywiście się
zawiodłem. Jeden z klientów, który wi-
dział, co umiem, polecił mnie do ame-
rykańskiego warsztatu na Queensie. Od
razu dostałem piętnaście dolarów na
godzinę. Po jakimś czasie dostałem pro-
pozycję pracy przy renowacji starych
mebli. Właścicielem firmy był polski
Żyd, który przyjechał do Stanów z Iz-
raela. Traktował mnie bardzo dobrze,
niemal po synowsku. Na koniec zapro-
ponował, abym został wspólnikiem. Za-
robiłem trochę pieniędzy i uruchomiłem
własną firmę zajmującą się adaptowa-
niem podpiwniczeń domów, piwnic na
cele mieszkalne. W końcówce lat osiem-
dziesiątych był na to w Nowym Jorku
prawdziwy szał. Miałem cztery własne
brygady remontowe, które pracowały na
okrągło. Nie narzekałem.

Na początku lat dziewięćdziesiątych
powrócił Pan jednak do Polski... 

Pod wpływem przemian dokonywa-
nych po transformacji ustrojowej prywa-
tyzowanych było wiele przedsiębiorstw.
Podlegało jej, między innymi, przedsię-
biorstwo „Eltor” zajmujące się elektryfi-
kacją wsi, posiadające filie w całej Polsce.
„Eltor” miał ogromną bazę magazynową,
którą można było wykorzystać. Roz-
począłem zatem sprowadzanie ze Stanów
okien, a następnie ich produkcję w po-
mieszczeniach po „Eltorze” w Kielcach,
w oparciu o amerykańskie profile okienne.
Biznes rozwijał się bardzo dobrze. Ame-
rykańscy producenci profili byli pod
dużym wrażeniem. Postawili sprawę
jasno. Skoro potrafiłeś zorganizować pro-
dukcję okien z naszych profili w Polsce,
to dlaczego nie mógłbyś zrobić tego sa-
mego w Stanach? Wracaj do Ameryki. 

I tak się stało?
Nie tak od razu. Byłem już żonaty,

miałem dwójkę małych chłopaków. Decyzja
wiązała się z przeprowadzką na dobre i
ustabilizowaniem życiowym w Ameryce.
Ostatecznie, w 1994 roku, po naradach z
żoną Marzanną, podjęliśmy taką decyzję.
Partnerzy amerykańscy znaleźli w Bristolu
w stanie Pensylwania odpowiednią halę i
ostatecznie tu wylądowaliśmy. 

Była to, jak się okazało, dobra de-
cyzja... 

Z perspektywy czasu oczywiście można
tak powiedzieć. Był to jednak stały proces
konsolidacji całego procesu produkcyj-
nego w jednym miejscu. Zaczęło się od

jednej hali produkcyjnej o powierzchni ty-
siąca metrów kwadratowych z magazy-
nem w innym miejscu, z którego trzeba
było dowozić profile i szkło. Szukaliśmy
opcji zorganizowania tego pod jednym
dachem, żeby eliminować problemy lo-
gistyczne. Tak się, krok po kroku, działo.
Dziś mamy dwadzieścia tysięcy metrów i
wszystko w jednym miejscu. Od strony
produkcyjnej dążyliśmy do jej unifikacji,
tak aby w oparciu o te same elementy
możliwe było wytwarzanie dowolnych ro-
dzajów i gabarytów okiennych, które
byłyby łatwe w montażu. Oczywiście przy
zachowaniu najwyższej możliwej jakości.

No i do czego doszliście?
Jeżeli idzie o wielkość produkcji, loku-

jemy się w pierwszej czterdziestce firm
amerykańskich. Kiedy jednak mowa o ja-
kości naszego produktu: trwałości fizycz-
nej, izolacji termicznej i odporności na
ubytki ciepła, wytrzymałości na penetra-
cję powietrza i wody oraz ogólne walory
energetyczne, a także estetykę, w każdej
z tych kategorii lokujemy się w pierwszej
trójce. Po sportowemu – zawsze stoimy
na podium. 

Kto jest waszym odbiorcą?
Nie produkujemy masówki. Całość pro-

dukcji robiona jest pod wymiar i zama-
wiana u nas przez sieć dealerów, których
mamy ponad 190 w całych Stanach: od
Północnej Dakoty po Teksas i od Nowego
Jorku po Kalifornię. Najczęściej nasza pro-
dukcja trafia do indywidualnych odbior-
ców, ich rezydencji i domów.

Ciąg dalszy  str. 28

Wojciech Kaniewski ze swoją rodziną

Jestem w stanie ciągłej
choroby zawodowej, 

którą są... okna. 
Już się z niej nie wyleczę. 
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 Okna Windows Okna Windows

Okna produkowane przez firmę Wojciecha Kaniewskiego wyróżniają się jakością i trwałością Rozmiar w Okna Windows nie gra roli...

Dokończenie  ze str. 27

Z jakiego materiału produkujecie wa-
sze okna? 

Jest to wysokogatunkowy polichlorek
winylu, czyli PCV, albo kompozyt
szklano-polimerowy w produkcji obra-
mowania w dowolnych kolorach albo fak-
turze drewnopodobnej oraz dowolnie
konfigurowane i zespalane szkło o różnej
liczbie komór wypełnianych argonem. Do
tego najwyższej jakości okucia i zamki.

W opinii rynkowej produkcja firmy
Okna Windows porównywana jest do
luksusowych samochodów? Jakich?

Od mercedesa wzwyż...

W podobnie luksusowej cenie?
Tu akurat staramy się nie przesadzać.

Relacja jakości do ceny jest zdecydowanie
akceptowalna. Choć nie są to popularne, ta-
nie okna, do wymiany po paru latach. To
niezawodne okna na długie lata. Trochę jak
w popularnym brytyjskim powiedzeniu:
„nie stać mnie na kupno taniego garnituru”.

Wasze okna można znaleźć w rezyden-
cjach wielu bardzo znanych Ameryka-
nów z obszaru polityki i biznesu,
świata kultury i sztuki. Jakieś na-
zwiska?

Naszą zasadą jest absolutne zachowa-
nie prywatności. Jeżeli jakiś celebryta chce
pochwalić nasz produkt, bo go ceni, nie
ma sprawy. Sami z siebie tego nie robimy. 

W prowadzeniu firmy aktywnie po-
maga Panu rodzina...

Zawsze to podkreślam. To przede
wszystkim żona Marzanna, ale także sy-
nowie: trzydziestoośmioletni Łukasz i
młodszy o trzy lata Paweł. Obaj są absol-
wentami kierunku zarządzania biznesem
na zaliczanym do „Ivy League” Penn State
University w Filadelfii. Mam też dwu-
dziestosiedmioletnią córkę Joannę, też po

tej uczelni. Ona jednak zaangażowana jest
w inną działalność. W ramach dywersyfi-
kacji biznesowej prowadzimy także bu-
downictwo domów. Joasia zajmuje się ich
sprzedażą. Mam również trzy wnuczki i
jednego wnuka, z których jestem nie-
zwykle dumny. Żoną Łukasza jest rodowita
lwowianka, Irena, wywodząca się z pol-
sko-ukraińskiej rodziny i prowadząca fun-
dację charytatywną pomagającą walczącej
z najazdem rosyjskim Ukrainie.

Jest Pan polskim patriotą wspoma-
gającym dokumentowanie naszego
udziału w amerykańskiej rzeczywis-
tości...

Na miarę możliwości wspieram polskie
organizacje kombatanckie i ich zaan-
gażowanie patriotyczne w Amerykańskiej
Częstochowie. W środowiskach amery-
kańskich staram się eksponować postaci
polskich bohaterów drugiej wojny, któ-
rych heroizm może być dla wszystkich
przykładem. Chodzi przede wszystkim o
Jana Karskiego i Witolda Pileckiego.

Uważa się Pan także za zdeklarowa-
nego Amerykanina. Ameryka odwza-
jemnia te uczucia?

Dostałem w tym kraju ogromną szansę
zbudowania życia i pomyślności dla siebie i
całej rodziny. Jak mogę, staram się swej
wdzięczności dowodzić. Z gestów wzajem-
nych najwyżej cenię przekazanie mi przez
Kongres Stanów Zjednoczonych amerykań-
skiej flagi, która nad nim powiewała, oraz
stosownego dokumentu ten fakt potwier-
dzającego. To wzruszające i symboliczne.

Jak podsumowałby Pan swoje trzy-
dziestolecie w Ameryce?

Jestem w stanie ciągłej choroby zawodo-
wej, którą są... okna. Już się z niej nie wyleczę. 

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał 

 WaldEMar piasEckiWojciech Kaniewski z flagą, która powiewała nad Kapitolem
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Dr Bret schipper
hartfordhealthcare.org

Dr Bret Schipper jest szefem chirurgii onkologicznej w Hartford Health-
Care Cancer Institute w The Hospital of Central Connecticut. Aby uzys-
kać więcej informacji, odwiedź hartfordhealthcare.org/cancer

ŻyjMy ZdROWIej

Nadszedł sezon letni i wiele osób będzie spędzać czas z ro-
dziną i przyjaciółmi na imprezach plenerowych, plaży lub
przy basenie, wygrzewając się w blasku słońca. Pamiętaj, że
te promienie mogą być szkodliwe dla zdrowia.

– Rak skóry jest najczęstszym rodzajem raka w Stanach Zjed-
noczonych – mówi dr Bret Schipper, szef chirurgii onkologicznej w
Hartford HealthCare Cancer Institute w The Hospital of Central
Connecticut. – Szacuje się, że jedna na pięć osób zachoruje na
raka skóry w pewnym momencie swojego życia – dodaje. 

Czym jest rak skóry?
Jest to nieprawidłowy wzrost komórek skóry, które rozwijają się z
czasem z powodu ekspozycji na światło UV. – Dlatego Amerykańska
Akademia Dermatologii zachęca ludzi do trzymania się z dala od
solarium i ochrony skóry, gdy wychodzimy na zewnątrz – wyjaśnia
dr Schipper. 

Jak można chronić swoją skórę?
Zaleca się stosowanie wodoodpornego kremu przeciwsłonecznego
o szerokim spektrum działania o SPF 30 lub wyższym. Dodatkowo
szukaj cienia i noś odzież ochronną, taką jak długie rękawy, okulary
przeciwsłoneczne i kapelusz z szerokim rondem. 

Kto jest najbardziej narażony na rozwój raka skóry?
Każdy, niezależnie od koloru skóry, jest zagrożony zachorowaniem
na raka skóry. Jednak osoby o jaśniejszej skórze, blond lub rudych
włosach, niebieskich oczach i piegach mają zwiększone ryzyko. Po-
dobnie jak ci, którzy mają tendencję do poparzeń słonecznych. –
Trzeba jednak pamiętać, że osoby o ciemniejszym odcieniu skóry
mogą nadal chorować na raka skóry, co często jest diagnozowane
w późniejszych stadiach, kiedy może być trudniejsze do leczenia –
podkreśla dr Schipper. 

Kiedy trzeba udać się do lekarza?
Wczesne wykrycie jest kluczowe. Jeśli zauważysz nowy pieprzyk
lub podejrzane miejsce na skórze, udaj się do dermatologa, aby to
sprawdzić. Istnieją cztery główne rodzaje raka skóry, a czerniak
jest jednym z nich. Jest uważany za najbardziej inwazyjnego raka
skóry, ponieważ szybko rośnie i rozprzestrzenia się. 

Przy wykrywaniu zwłaszcza czerniaka lub innych nowotworów
skóry stosuje się klasyfikację ABCDE. Jeśli zauważysz którykolwiek
z poniższych objawów, powinieneś skontaktować się z lekarzem:
 A – (asymmetry) – asymetria, zmiana skórna ma nierówno-

mierny kształt;
 B – (borders) – brzegi zznamienia są nierówne;
 C – (color) – znamię nie ma jednolitego koloru, mogą poja-

wiać się odcienie brązu, czerni, szarości, czerwieni lub bieli;
 D – (diameter/dynamics) – średnica znamienia jest większa

niż 5 mm (większa niż gumka na końcu ołówka)
 E – (elevation/evolution) – znamię rozrasta się, zmienia

kolor lub kształt. •

Chroń swoją skórę
przed słońcem
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Ustawa zakazująca małżeństw
dzieci i młodzieży w Connec-
ticut została podpisana w
piątek 30 czerwca przez Su-

san Bysiewicz, pod nieobecność gu-
bernatora Neda Lamonta. Zostało to
uznane za zwycięstwo międzynarodo-
wego ruchu na rzecz ochrony dzieci, a
także za osobisty kamień milowy dla
Bysiewicz i sukces polityczny stanu.

Od 1 lipca minimalny wiek upraw-
niający do zawarcia małżeństwa na te-
renie stanu wynosi 18 lat. Tym samym
Connecticut stało się 9. stanem, który
w ostatnich latach zakazał małżeństw
dzieci. Wcześniej podobne regulacje
zostały wprowadzone w Delaware,
Pensylwanii, New Jersey, Nowym
Jorku, Massachusetts, Rhode Island i
Vermont.

Warto zaznaczyć, że po raz pierw-
szy – od objęcia urzędu gubernatora
przez Neda Lamonta w styczniu 2019
roku – ustawa stała się prawem z pod-
pisem jego zastępczyni. Sam Lamont
w momencie podpisania przebywał za
granicą, na Paris Air Show.

 aM
1 lipca w Connecticut zaczęło obowiązywać prawo zakazujące zawierania
małżeństw przez nieletnich poniżej 18 lat

Od 1 lipca w Connecticut obowiązuje zakaz zawierania małżeństw przez
nieletnich poniżej 18. roku życia

Ślub tylko po 18!
 Archiwum WEM

Jak przekazał gubernator Connecticut Ned Lamont, Wy-
dział Leśnictwa Departamentu Energii i Ochrony Środo-
wiska Connecticut (DEEP) koordynował mobilizację czte-
rech jednostek z Connecticut Interstate Fire Crew (CIFC).
Zostały one oddelegowane do walki z pożarami lasów w
Quebecu w Kanadzie.

Grupa strażaków, która wspomoże kanadyjskich kole-
gów, liczy w sumie 20 osób. Załoga będzie działała w ra-
mach programu wzajemnej pomocy Northeastern Forest
Fire Protection Compact, znanego jako Northeast Compact.
Ekipa wyruszyła z siedziby DEEP Eastern District w Marlbo-
rough.

– Po raz kolejny dzielni strażacy z Connecticut Interstate
Fire Crew pomagają naszym sąsiadom na północy, walcząc z
jednymi z najgorszych pożarów w historii Kanady – powie-
dział gubernator Lamont. – Ich niezachwiana odwaga i bez-
interesowność są powodem do dumy dla Connecticut – do-
dał.

Warto dodać, że poza strażakami z Connecticut w skład
oddelegowanej grupy weszli też przedstawiciele jednostek z
Massachusetts i Vermont.

 AM

Strażacy z Connecticut będą walczyć
z pożarami lasów w Kanadzie

Na pomoc
Kanadzie
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Iga Świątek po Wimbledonie nadal jest
numerem jeden rankingu WTA. Zadbała
o to Ons Jabeur, która w półfinale poko-
nała Arynę Sabalenkę 6:7, 6:4, 6:3. 

Po tym jak Iga przegrała w ćwierćfinale z
Ukrainką Eliną Switoliną, droga do pozycji nr
1 stała przed Sabalenką otworem. Gdyby
Białorusinka awansowała do finału, Polka po
67 tygodniach straciłaby pierwsze miejsce w
rankingu. Brakowało do tego niewiele, zaled-
wie dwa gemy – Aryna prowadziła 7:6, 4:2. W
krytycznym momencie Tunezyjka pokazała
wielką klasę – wygrała 4 kolejne gemy, poszła
za ciosem i w III secie pokonała faworytkę 6:3. 

Opisana sytuacja nie zmienia faktu, że
Iga, nawet biorąc pod uwagę fakt, że trawa
nie jest jej ulubioną nawierzchnią, nie wyko-
rzystała w Londynie wielkiej szansy na roze-
granie siedmiu meczów (i podniesienie z kor-
tów daleko więcej niż 340 tysięcy funtów). 

– Iga wygra kiedyś Wimbledon, ale być
może już nigdy nie będzie miała takiej sy-
tuacji, gdy wszystkie najmocniejsze rywalki
znajdą się w drugiej części drabinki – ocenił
Wojciech Fibak. Polak grał w ćwierćfinale
londyńskiego turnieju w 1980 roku. Też był
faworytem i też przegrał – 0:3 z Brianem
Gottfriedem z USA. – Wcześniej z nim wy-
grywałem, najważniejszy mecz przegrałem.
Cóż, takie szanse trzeba wykorzystywać –
podsumował pan Wojciech.

Czołówka rankingu WTA po Wimbledo-
nie: 1. Świątek – 9315 punktów, 2. Saba-
lenka – 8496 punktów, 3. Rybakina (Ka-
zachstan) – 5465 punktów.  TOM

Iga Świątek
nadal pierwsza

Arlington okazało się szczęśliwe
dla polskich siatkarek. Ekipa
znad Wisły pokonała USA 3:2
(25:15, 16:25, 25:19, 18:25,

17:15) i zdobyła brązowe medale Ligi Na-
rodów. W finale Turcja wygrała 3:1
(25:22, 22:25, 25:19, 25:16) z Chinami.

W małym finale pełno było zwrotów
akcji, emocji i siatkówki na najwyższym
poziomie. W College Park Center doszło
do piątego seta, w którym podopieczne
trenera Stefano Lavariniego obroniły
dwie piłki meczowe, by na koniec wygrać
z aktualnymi mistrzyniami olimpijskimi,
rewanżując się drużynie Karcha Kira-
lyego za przegraną w fazie interkonty-
nentalnej.

Sukces w Teksasie sprawił, że po 55
latach polskie siatkarki znów stanęły na
podium światowego turnieju (na IO w
Meksyku zdobyły brąz). Stało się to także
20 lat po pierwszym mistrzostwie Europy
zdobytym przez „Złotka” pod wodzą nie-
zapomnianego Andrzeja Niemczyka.

W światowym rankingu Polki podsko-
czyły z miejsca 17. na 7., co zwiększa

szanse na awans do igrzysk olimpijskich.
O bezpośredni awans do tej imprezy na-
sze dziewczyny powalczą w turnieju
kwalifikacyjnym, który we wrześniu od-

będzie się w Łodzi. Wcześniej zespół
czeka start w mistrzostwach Europy.

 toMasz ryznEr

Po małym finale polska ekipa nie posiadała się z radości

Biało-Czerwone wygrały z USA i po raz pierwszy zdobyły medal Ligi Narodów

Polki na podium
w Teksasie

 pzps.pl

W rzeszowskim Parku Jedności Polonii z
Macierzą odbyło się otwarcie Alei Gwiazd.
Na uroczystości obecni byli główni boha-
terowie, goście z USA, władze miasta i
mieszkańcy stolicy Podkarpacia.

Aleja powstała naprzeciw wejścia do hali
Rzeszowskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji, w
której po tytuły mistrzów kraju sięgali siatka-
rze, koszykarze Resovii, a także zapaśnicy

Stali, akrobaci sportowi. – Jestem dumny i
wzruszony, że zostałem wyróżniony jako je-
den z pierwszych – powiedział Marek Kar-
barz, były siatkarz Resovii, członek ekipy Hu-
berta Wagnera, która w 1976 roku sięgnęła
w Montrealu po złoto igrzysk olimpijskich.

Jako pierwsi swe tablice odsłonili goście
zza Wielkiej Wody – mający polskie korzenie
Ann Meyers-Drysdale i Bob Brudzinski, czyli
była znakomita koszykarka i wybitny zawod-

nik futbolu amerykańskiego. – Serdecznie
dziękuję. W Polsce jest pięknie. Jestem pod
dużym wrażeniem – powiedziała wicemist-
rzyni olimpijska z Montrealu i mistrzyni
świata z USA. – Odnosiłem poważne sukcesy,
ale czuję się dziś wyjątkowo. Jestem wzru-
szony, dumny i wdzięczny – dodał Bob, były
obrońca w NFL, który sukcesy odnosił z Del-
finami Miami.

W uroczystości udziału nie mógł wziąć
Rafał Wilk. Trzykrotny mistrz paraolimpijski
w handbike'u jest na obozie we Włoszech,
gdzie szykuje formę na mistrzostwa świata. 

– Myślałem, że będzie potrzebny raczej
odcisk mojej stopy – żartował Jan Domarski,
wychowanek Stali Rzeszów, który pół wieku
temu zdobył na Wembley najważniejszego
gola w historii polskiej piłki nożnej. 

Aleja Gwiazd w Rzeszowie to pomysł Fun-
dacji Aleja Gwiazd, realizowany w wielu
miastach, zarówno polskich, jak i amerykań-
skich.  TOM

Gwiazdy polskiego i amerykańskiego sportu mają
odciski swych dłoni w stolicy Podkarpacia  

rzeszów 
ma aleję Gwiazd

Jan Domarski pół wieku temu strzelił
najważniejszego gola w historii polskiej piłki
nożnej

 Tomasz Ryzner
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Musiałem to dodać, bo pijany Bro-
nisław siedział za kierownicą traktora z
kosiarką i nie wiadomo było, jak zarea-
guje, gdy się do niego zbliżymy. A zda-
rzało się także, że w czasie interwencji,
niektóre kobiety, czując się bezpieczne,
nabierały takiej odwagi, że od razu, w
obecności policjantów, próbowały wymie-
rzać mężom sprawiedliwość, co doprowa-
dzało do jeszcze większego napięcia i nie-
bezpiecznych sytuacji.

– Dobrze – zgodziła się, zagarniając
swoje pociechy pod matczyne skrzydła, po
czym cała trójka ruszyła w kierunku piw-
nicy na skarpie, gdzie, cokolwiek by się nie
działo, powinni być bezpieczni, bo nawet
traktorem nie można tam było dojechać.

Dom Borsuków, usytuowany na zboczu
dosyć wysokiej, częściowo porośniętej la-
sem góry, ze wszystkich stron otoczony,
przypominającymi chińskie ryżowe tarasy,
polami uprawnymi – patrząc od strony
atrakcyjności estetyczno-turystycznej,
leżał w prawdziwie bajecznej krainie. Przy
dobrej widoczności, rozciągała się stąd
niesamowita panorama na całą położoną
niżej dolinę wsi oraz na znajdujący się na
zboczu sąsiedniego wzniesienia wyciąg
narciarski, którego tereny, poza sezonem
zimowym, wykorzystywane były jako pas-
twiska dla bydła.

Pewna pani prokurator, która kilka lat
wcześniej służbowo przyjechała w tę okolicę,
żeby osobiście nadzorować czynności
związane ze śmiertelnym wypadkiem na
zbiorowym polowaniu, gdy ją później spot-
kałem w prokuraturze, powiedziała do mnie: 

– Panie Józefie, tam jest tak niesamo-
wicie pięknie, po prostu jak w raju, że ja,
gdybym nie musiała pracować, mogłabym
tam siedzieć przez całe życie.

I to była prawda. Okolica prezentowała
się rzeczywiście ponadprzeciętnie atrak-
cyjna dla turystów i ludzi szukających
mocnych estetycznych wrażeń, które
można było kontemplować bez pośpiechu,
w ciszy i spokoju, mając wrażenie natu-

ralnego zjednoczenia z przyrodą, z dala od
przytłaczającego ludzi w miastach,
ciągłego zgiełku i pośpiechu. Jednak ci,
którzy mieszkali tutaj na stałe, na co dzień
musieli się borykać z wieloma problemami
i na ogół pędzili twarde życie, pozbawione
wygód współczesnej cywilizacji. Bowiem
utrzymywali się głównie z pracy w lesie
oraz hodowli bydła, do której strome i wy-
soko położone pola najlepiej się nadawały.

Bronisław Borsuk, wraz z żoną, pro-
wadził duże, jak na tutejsze górskie wa-
runki, dwudziestohektarowe gospodar-
stwo, w którym, rok w rok, hodował około
dwudziestu czerwonych, mięsnych „ogo-
nów” wolnego wypasu. Miał także,
złożoną z kilkudziesięciu uli typu war-
szawskiego, usytuowaną w pobliżu domu
pasiekę pszczelarską. Jednak, jakby na to
nie patrzeć, głównym źródłem dochodu
rodziny była sezonowa praca Bronisława
w nadleśnictwie, gdzie ciągnikiem typu
LKT, z wynajmowanym pomocnikiem,
zrywał na składy drzewne kloce i „metry”
z lasu.

Głęboko w dolinach powoli zaczynał
zapadać już zmierzch i podnosiły się tam,
widoczne z góry, szare opary mgły, ale tu-
taj, na wzniesieniu, było jeszcze dosyć
jasno.

– Słuchaj, podchodzimy do niego z
dwóch stron – powiedziałem do Marka,
gdy opuściliśmy radiowóz i raźno ruszy-
liśmy w stronę Bronisława. Nie mogliśmy
podjechać do samego domu, w pobliże
Bronisława, bo drogę blokował nam, po-
zostawiony na niej, ciągnik LKT, a
ukształtowanie terenu dookoła było takie,
że oprócz traktora, żaden inny pojazd na
kołach nie miał szans, żeby zjechać z drogi
i przebić się bokiem. – Działamy spokoj-
nie, bez nerwów. Pełny profesjonalizm. Ja
będę rozmawiał, a ty trzymaj się trochę z
boku. Może przemówię mu do rozsądku i
sam wysiądzie, a jeżeli nie, to musimy go
zaskoczyć i wyciągnąć na siłę z traktora.

– A co zrobimy, jeżeli bydlak zapali

ciągnik i uruchomi kosiarkę? – logicznie
zapytał Marek.

– Odskakujemy i zobaczymy, co się bę-
dzie działo. Tylko nie wyciągaj broni!
Przecież nie postrzelimy go tutaj na
oczach żony i dzieci.

– Jasne! – zgodził się ze mną Marek.
Załatwiliśmy razem wiele interwencji i

w zasadzie działaliśmy automatycznie,
bez niepotrzebnych słów. Ale tym razem
wolałem pewne rzeczy dogadać.

– Spokojnie, Panie Borsuk. Proszę wy-
siąść z traktora! Porozmawiajmy jak cy-
wilizowani ludzie. Co się tutaj u was, do
jasnej cholery, dzieje? – mówiłem w mar-
szu, gdy zbliżyliśmy się na kilkanaście
metrów do ciągnika, połykając jednocześ-
nie kolejne metry dzielącej nas prze-
strzeni.

Bronisław obserwował nas spod opa-
dającej mu na czoło ciemnej, wzburzonej
szczeciny włosów, ale nic nie odpowie-
dział. Nieznacznie zakołysał tylko
tułowiem i głową. Przez moment wyda-
wało się, że zastosuje się do polecenia i
wszystko pójdzie gładko. Jednak, gdy zro-
biliśmy jeszcze kilka kroków w jego kie-
runku, przekręcił kluczyk w stacyjce uru-
chamiając silnik. Traktor zaryczał i
gwałtownie skoczył do przodu, w naszą
stronę; jednocześnie powietrze przeszył
złowieszczy jęk obracających się bębnów
kosiarki rotacyjnej. Cudem, jak przerażone
zające przed rozwartą paszczą wilka,
zdążyliśmy odskoczyć do tyłu. Umykając
przed traktorem i kosiarką, zahaczyłem o
jakąś nierówność i o mało się nie prze-
wróciłem.

– Kurna, dużo nie brakowało, a debil

poobcinałby nam nogi – mruknął Marek,
gdy już było wiadome, że wyszliśmy z tego
cało. Czapka mu spadła na ziemię, a
włosy, ze zgrozy, zjeżyły się na głowie.

Tymczasem Borsuk, zakręcił ciągnikiem
łuk i na przełaj, przez zagony grządek;
tratując ogórki, buraki i zawiązującą się
już w głowy wczesną kapustę, uciekał w
górę wzniesienia.

Nie było mowy, żebyśmy, po takim
stromym, urozmaiconym i pofałdowanym
terenie, mogli ścigać go naszym radiowo-
zem. Bez zastanowienia, ruszyliśmy więc
za nim biegiem. Szybko jednak opadliśmy
z sił i zostaliśmy daleko w tyle. A Borsuk,
widząc, że brakuje nam pałera i nie mamy
szans, żeby się do niego zbliżyć, postano-
wił zabawić się z nami w kotka i myszkę.
W połowie góry zatrzymał pojazd i, trzy-
mając go na jałowym biegu, wychylał się z
kabiny, odwracał i groził żonie i nam pię-
ścią, rzucając jednocześnie wiąchami so-
czystych, grubiańskich przekleństw i
obelg.

Wykorzystaliśmy to, żeby zbliżyć się do
niego. Ale, gdy się nam już wydawało, że
go mamy, on wrzucił bieg, odjechał dwie-
ście, trzysta metrów i znowu się zatrzy-
mał, żeby nam ubliżać i grozić. Manewr
taki, nakręcając się coraz bardziej i bawiąc
się z nami jak z dziećmi, powtórzył kilka
razy. W ten sposób dotarł do kamienistej
drogi gminnej, z której już było tylko krok
do bardzo ruchliwej w sezonie letnim,
wojewódzkiej asfaltówki, gdzie o tej porze
dnia, aż roiło się od wszelkiego rodzaju
samochodów i pędzących na złamanie
karku grup motocyklistów. Na szczęście,
za którymś razem, gdy – zdyszani jak psy
– byliśmy już u kresu sił, ciągnik mu zgasł,
więc udało nam się go dopaść.

Borsuk był dobrze zbudowanym, krę-
pym, żylastym i silnym mężczyzną śred-
niego wzrostu. Z trudem zdołaliśmy go
„odspawać” od kierownicy i wyciągnąć z
traktora. Ale nawet już tutaj, na zewnątrz,
przewrócony na ziemię, walczył i stawiał
zaciekły opór; wierzgając nogami i rzu-
cając się na wszystkie strony, jak wyrzu-
cona na brzeg ryba, nie pozwalał założyć
sobie na ręce obrączek. To spowodowało,
że Marek, bardziej krewki i mniej powś-
ciągliwy ode mnie, nie wytrzymał. I, po-
nieważ swoją pozostawił radiowozie,
sięgnął ręką po moją pałkę służbową,
którą miałem przytroczoną do pasa, na
skórzanym otoku, wyrwał ją gwałtownie i
począł solidnie okładać Borsuka po tyłku.

Cdn.
Wiesław Hop

Redaktor strony Edward Bolec

„Chwilowa amnezja” (2)

Wiesław Hop – pisarz i publicysta związany z Podkarpaciem (Rzeszowski
Oddział Związku Literatów Polskich). Autor sześciu powieści (Spacer ze
śmiercią, Wbrew woli, Poranek pełen nadziei, Przed wyrokiem, O północy
w Bieszczadach i Długa noc) oraz zbioru opowiadań Wilki i ludzie i inne
bieszczadzkie opowieści). W 2020, za działalność pisarską, odznaczony
honorową odznaką „Zasłużony dla Kultury Polskiej”, laureat konkursów 
literackich oraz nagrody „Złote Pióro 2021” w kat. proza, a także „Książka
Roku 2021”. Wszystkie wymienione wyżej powieści autora, z wyjątkiem
Poranek pełen nadziei, zostały również wydane w formie audiobooków
przez Wydawnictwo Lind & Co, więc są także dostępne w wersji do
słuchania.

 Wiesław Hop



In connection with the forthcoming an-
niversary of the Warsaw Uprising, which
began on the first of August 1944, it is ap-
propriate to recall a merry, optimistic

song connected with the Uprising. The words
to Pałacyk Michla (the title refers to Michler’s
Mill, a two-story townhouse in the Wola sec-
tion of Warsaw that had been built for the
merchant and miller Karol Michler) were writ-
ten by Józef Szczepański (1922-44) of the
Parasol Battalion, which defended Wola during
the Uprising. The text was sung to the melody
of a pre-war patriotic tune, Nie damy Poprad-
owej fali (“We Won’t Give Up the Poprad”– a
river that runs from the Polish Tatras into Slo-
vakia). The text is by Zygmunt Lubertowicz
(1883-1958). The context for the song was the
competing territorial claims of Poland and
Czechoslovakia after the First World War, and
the text calls Spisz and Orawa “the glory of our
forefathers” (z praojców sława). On the present
map of Europe almost all of Spiš and Orava lie
within the borders of Slovakia, and only a very
small part within Poland. Note the earlier Pol-
ish spellings and their current Slovak spellings.

Szepański’s text encourages the young fight-
ers (of whom he was one), who have only pis-

tols to fight against German tanks, to each do
the work of two. It praises their female medics
and their commanders and assures them that
“every day the moment is getting closer when
we shall win and return to civilian life” (co
dzień się przybliża chwila, że zwyciężymy i do cy-
wila). The word used to describe both the
medics and the commanders is the slang term
morowy, which can be variously translated as
“fine, great, top-notch” or even “swell” (to
use an American slang term of the same pe-
riod) or “cool.” Slang usually has a short life,
but morowy is still current and has been in the
language, originally as Warsaw slang, since at
least the late nineteenth century.

Where it comes from, however, is a bit of a
mystery. The great Polish philologist Alek-
sander Brückner (1856-1939) connected it with
the textile term mora (moire, a rippled silk
fabric), but this is not very convincing. Another
possible connection is with the noun mór,
meaning “plague” or “pestilence,” especially
of cattle, from the same root that gives umrzeć
(to die), śmierć (death) and martwy (dead). The
phrases morowa zaraza and morowe powietrze
(literally “pestilential contagion” and “pesti-
lential air”) both refer to the plague. There are
several Polish proverbial expressions with
these phrases corresponding to the English ex-
pression “to avoid someone/something like the
plague”: stronić (uciekać) od kogoś/czegoś jak od
morowej zarazy (od morowego powietrza), strzec
się (unikać, bać się) kogoś/czegoś jak morowej
zarazy (jak morowego powietrza). The compari-
son goes back at least to the early Middle Ages,
when Saint Jerome (345-420) wrote in Latin,
“Avoid, as you would the plague, a clergyman
who is also a man of business.”

Among the legends of Poland and Lithuania
is one about a morowa dziewica (pestilential
maiden), who appears as an omen of misfor-
tune and death. She is dressed all in white with
a red scarf. If she waves her scarf in the win-
dow or door of a house, the inhabitants are
doomed. In another version of the legend, she
rides around villages in a tall, two-wheeled
cart. If she asks the residents of a house what
they are doing, and they respond, “We are

doing nothing but praising God,” then she
gloomily tells them to continue praising Him
forever. If, however, she asks a family in the
evening if they are sleeping and gets a positive
answer, then she tells them to sleep eternally,
and the whole family dies.

Adam Mickiewicz mentions the morowa
dziewica in his 1828 narrative poem Konrad
Wallenrod, which is set in the fourteenth cen-
tury, and in the epilogue to his great epic poem
Pan Tadeusz, written in Paris in 1833-34, he
speaks negatively of himself and his colleagues
who had fled abroad “in a time of pestilence”
(w czas morowy), referring figuratively to the
Polish November Uprising of 1830-31. So we’ve
gotten from the Warsaw Uprising of 1944 to
the November Uprising of a century earlier, but
how do we get from the morowa zaraza and
morowe powietrze of proverbial expressions,
the morowa dziewica of legend and Mick-
iewicz’s czas morowy to the morowe panny
(swell young ladies) and najmorowszy z
przełożonych (the finest/“coolest” of our com-
manders) of the song?

An intermediate stage may have been the
general emphatic sense exemplified by early
twentieth-century examples quoted in Witold
Doroszewski’s eleven-volume dictionary: mo-
rowy kuks (a heavy blow/punch), morowa biba
(a big bout of drinking) or morowe pieniądze
(lots of money, “big bucks”). While we don’t
use “pestilential” or “pestilentially” in English
as a term of emphasis, we can say that some-
one is, for example, “awfully/terribly nice”
without associating the adverbs with awe 
or terror, and we can do the same in Polish
(strasznie miły) and other languages. From 
a neutral emphatic use it’s not far to an em-
phatic positive use as in the song text. Then
too in slang meanings are sometimes playfully
reversed: think of the African American slang
term “bad,” meaning “good.”

So, while you wouldn’t want to live in mo-
rowy czas, and you should make every effort to
keep the morowa dziewica away from your
home and family, you might want to bring 
a morowa panna or morowy chłop (a cool guy)
home to meet your parents. •
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Siódma część „Mission:
Impossible” przyciąga
do kin rzesze fanów. Nie
wszyscy jednak wiedzą,

że w filmie miały pojawić się
polskie akcenty, ale tylko nie-
które trafiły przed kamerę. 

W kontynuacji słynnego hitu
miał pojawić się most kolejowy
w Pilchowicach, a dokładniej
moment jego wysadzenia. Kon-
strukcja jednak ocalała i wy-
wołuje emocje wśród miejscow-
ych. Burmistrz pobliskiego
Wlenia – Artur Zych – pochwa-
lił się pomysłem nazwania
mostu w Pilchowicach imieniem
Toma Cruise’a. Uważa, że
byłoby to działanie promocyjne
– o gminie, na której terenie stoi
most, zrobiłoby się znów głośno.
Konstrukcja z 1906 r. wznosi się
nad Jeziorem Pilchowickim. 

Gdy filmowcy wstępnie
przygotowywali się do pracy w
2020 r., drogi wokół mostu zos-
tały na pewien czas zamknięte.
Zdaniem burmistrza Zycha po-
czątki wyglądały obiecująco. W
jednym z wywiadów powiedział:
„Projekty umów były przygoto-
wane, miała być budowana ma-
kieta parowozu i nikt nie mówił,
że będzie wysadzany most, ale
raczej mostownice – czyli belki
między torem a żelazną kon-
strukcją. Obiecywano nam też
pieniądze na remont zamkniętej
linii kolejowej Jelenia Góra –
Lwówek Śląski, biegnącej przez
Wleń”.

Konstrukcji jednak nie wy-
sadzono. Walkę o most rozpo-
częły stowarzyszenia miłośni-
ków historii techniki i
kolejnictwa. Wielu uważa, że

ocalenie budowli było najlep-
szym wyjściem, bo to zabytek.
Właśnie takie miano w wyniku
petycji i innych starań po-
spiesznie zyskał most. Film po-
wstał i bez jego burzenia. Sceny,
które miały być kręcone nad za-
lewem w Pilchowicach, osta-
tecznie powstały w Anglii. Pa-
rowóz spadł z klifu w Stoney
Middleton w hrabstwie Derbys-
hire. 

Choć wybuchu polskiego
mostu zabrakło w „Mission:
Impossible”, pojawił się tam
polski aktor Marcin Dorociński
(jako kapitan okrętu podwod-
nego Sewastopol), a oprócz tego
polski paszport, ale z błędem –
popełniono literówkę, która w
efekcie dała Inowracław.

 Halina kossak

O moście kolejowym koło Pilchowic zrobiło się głośno, gdy media obiegła wieść, że miał zostać wysadzony 
w ramach scen kaskaderskich przez ekipę filmową „Mission: Impossible 7”

Polska w „Mission:
impossible”

 Wikimedia commons

Już nie bursztyny, nie kapelusze
z piórkiem ani inne gadżety są
tak pożądaną pamiątką z waka-
cji, jak wielka podobizna gęsi.
Brzmi to dziwnie dla kogoś, kto
nie widział na własne oczy, ale
faktem jest, że biała megama-
skotka z pomarańczowymi łap-
kami sprzedaje się najlepiej na
straganach wszędzie tam, gdzie
spacerują wczasowicze. 

Gadżetem numer jeden znad
morza czy gór jest mięciutka Pipa
inspirowana prawdziwą gęsią
znaną z TikToka. To tam pewien
Kamil zasłynął nagrywanymi przez
siebie filmikami z prawdziwą gęsią
z lokalnego targu. Stały się one hi-
tem w sieci. Kamil zdobył prawie
pół miliona obserwujących, a jego
profil zyskał około 12 mln polu-
bień. 

Prawdziwa Pipa mieszka nad Je-
ziorem Tarnobrzeskim w pobliżu
Wake Parku. Jej popularność posta-
nowili wykorzystać producenci za-
bawek, którzy opracowali pluszową
wersję ptaka. Stała się ona bardziej
popularna niż niedawno różowe
jednorożce czy wcześniej flamingi. 

Jak się okazuje, w Gdyni za naj-
mniejszą gęś trzeba zapłacić około

30 zł, za średnią 60 zł, a większa
to wydatek rzędu 150 zł. Wszyscy
chcą mieć Pipę: dzieci, młodzież,
dorośli szukający pomysłu na
gadżet z wakacji. To też jeden z
najmodniejszych upominków. 

Pomijając już gadżetowy biznes,
ciekawym zjawiskiem jest przyjaźń
tego typu ptaka z człowiekiem, po-
równywalna do przyjaźni z wier-
nym psem. To rzadkość. Kamil Trela
przypadkiem udowodnił, że to jed-
nak możliwe. Ta niecodzienna
przyjaźń złapała za serce wielu in-
ternautów. Niektóre nagrania ba-
wią do łez, np. „Gęś obronna”. 

Właścicielką słynnej gęsi jest
Magdalena Magiera, która w rela-
cji „Dzień Dobry TVN” ujawniła, że
gęś kupiła na rolniczym targu i
dziś ptak żyje sobie swobodnie nad
Jeziorem Tarnobrzeskim. Tam Kamil
poznał Pipę. Siedział na pomoście,
gdy skrzydlata istota podeszła do
niego i „zagadała”, od tamtej pory
ich znajomość umacniała się. Ka-
mil powiedział: „Ona po prostu za-
chowuje się jak pies. Dosłownie.
Chodzi przy nodze, reaguje na mój
głos, jak powiem coś do niej, czy
„biegniemy”, czy „nasze skrzy-
dełka”. To jest coś niesamowitego”.

 hK

tegoroczny
hit straganów

Pluszowe gęsi są tegorocznym hitem na straganach z pamiątkami

 wroclaw.pl



Od pewnego czasu aktorka
Grażyna Wolszczak spełnia się w
roli influencerki. Zadziwia też wy-
glądem kompletnie rozmijającym
się z metryką. Po przekroczeniu 64
lat nie zamierza żyć jak seniorka.
Podejmuje nowe wyzwania zawo-
dowe i chętnie pokazuje się pub-
licznie. 

Niedawno w ramach współpracy z
jednym z gabinetów stomatologicz-
nych zyskała nowy uśmiech, a
dokładniej estetykę uzębienia poprzez
popularne wśród celebrytów licówki.
Nie robiła z tego tajemnicy, tylko ob-
wieściła zmianę w sieci. Posypało się
zarówno pełne podziwu „wow”, jak i
hejt. 

No i mamy gotowe! (...) Licówki
bez szlifowania to nie tylko nieinwa-
zyjna metoda poprawy uśmiechu, ale
i całkowicie bezbolesna! Mamy efekt
taki, na którym wspólnie nam za-
leżało – jak najbardziej naturalny. Jak
Wam się podoba ta zmiana? – taka
wypowiedź aktorki pojawiła się pod
wideo, na którym zachwyca się zę-

bami i szeroko uśmiecha. Wolszczak
dodała jeszcze: „Człowiek nie ma w
ogóle świadomości tego, że jak trochę
już pożyje, to te zęby się zużywają,
czyli po prostu się ścierają, więc dok-
torek mi je odbudował. Kurde, jakie
piękne! No, naprawdę przepiękne”.

Aktywność w social mediach jest
jej nowym sposobem na życie. Na In-
stagramie śledzi ją już ponad 70 ty-
sięcy osób. Tak jak teraz chwali sto-
matologię, wcześniej promowała
luksusowy hotel w Szczyrku. Niektó-
rzy wytykają jej niekonsekwencję. Kie-
dyś walczyła ze smogiem, a obecnie
jest ambasadorką jednej z marek sa-
mochodów. 

Grażyna Wolszczak ma na swoim
koncie role w m.in. w serialach
„Klan”, „Pierwsza miłość”, „Na Wspól-
nej”. Rozpoznawalność przyniosła jej
rola czarodziejki Yennefer w „Wiedź-
minie” i Judyty w „Ja wam pokażę!”.
W 2007 r. wydała książkę autobio-
graficzną „ Jak być zawsze młodą,
piękną i bogatą”, którą napisała z
Iwoną L. Konieczną. 

 hK 

Korona dla najpiękniejszej Polki
trafiła niedawno do Angeliki
Jurkowianiec. Taki werdykt
zapadł podczas wyborów 16

lipca w Nowym Sączu. Jak zwykle kon-
kurs tej miary wywołał wiele emocji.

Wybory Miss Polski organizowane są
od 1990 roku. Królowa piękności wy-
bierana jest spośród 32 kandydatek z
różnych stron kraju. To wydarzenie nie
ogranicza się tylko do rywalizacji, to-
warzyszy mu część rozrywkowa: wy-
stępy gwiazd i modowe show. 

Tegoroczną edycję konkursu popro-
wadzili Krzysztof Ibisz, Paulina Sykut-
Jeżyna i Ilona Krawczyńska, a na scenie
oprócz pięknych kandydatek do korony,
pojawiły się muzyczne gwiazdy. Zapro-
szono Kasię Moś, Blankę, Filipa Lato i
Oskara Cymsa. Finalistki konkursu po-
kazały się na wybiegu w sukniach ślub-
nych i wieczorowych z kolekcji Izabeli
Janachowskiej i Violi Piekut. Była też
prezentacja w strojach kąpielowych.

Koronę nowej Miss Polski 2023 prze-
kazała jej poprzedniczka – Aleksandra
Klepaczka. Zwyciężczyni – Angelika

Jurkowianiec – ma 180 cm wzrostu, 26
lat i pochodzi z Namysłowa w woje-
wództwie opolskim. Studiuje analitykę
medyczną na Collegium Medicum im.
Ludwika Rydygiera w Bydgoszczy, w
przyszłym roku ma obronę pracy ma-
gisterskiej. Dodatkowo pracuje w klinice
stomatologicznej jako asystentka. Dąży
do tego, by zostać specjalistką ds. mar-
ketingu i project management w branży
modowej. Miss Polski 2023 ma też za-
miłowanie do nut – ukończyła szkołę
muzyczną I stopnia, gra na gitarze i
pianinie. Drugą jej pasją jest florystyka.
Może pochwalić się domową hodowlą
roślin, którą stanowi 40 egzotycznych
gatunków roślin. Angelika opowiadając
o swoim hobby wymienia też konie.
Twierdzi, że przygodę z jeździectwem
rozpoczęła w wieku dwóch lat.

Oprócz Angeliki utytułowano 4 inne
panie mianem wicemiss, w kolejności:
Julia Marcinkowska ze Ślesina, Domi-
nika Staniaszek z Warszawy, Patrycja
Jarocka z Białej Podlaskiej i Martyna
Rurańska z Wrocławia.

 Halina kossak

 Newspix

Ten rok nie należy do chudych w przy-
padku Norbiego. Przed kilkoma mie-
siącami promował utwór „Tak było i jest”
– to owoc współpracy z Krzysztofem
„K.A.S.A” Kasowskim. Po tym refleksyj-
nym przeboju przyszła pora na pełen luzu
„Wakacyjny hit”. 

Nowy przebój postrzegany jest jako utwór
z gatunku disco-polo. To efekt współpracy z
dwoma innymi pasjonatami muzyki, stąd
przy tytule pojawia się CHWYTAK x WOWA
ft. NORBI. Tekst utworu jest banalnie prosty,
zaczyna się od słów: 

Życie się kręci jak koło fortuny 
Tak jest i będzie, nie zmieni tego nikt 
Po co wydawać kolejne albumy 
Wystarczy jeden wakacyjny hit”.
Pojawia się w nim to, co lubi przeciętny

odbiorca: plaża w Stegnie, molo w Sopocie,
zimne drinki, porównanie dziewczyn do Jen-
nifer Lopez. 

Norbi, znany z przeboju „Kobiety są
gorące”, ma szczęście do letnich hitów, które
podbijają dyskoteki. Również Wowa od lat
konsekwentnie tworzy muzykę, która porywa
słuchaczy do tańca. Chwytak z kolei to ta-
jemniczy wokalista, który swoją tożsamość
ukrywa pod kartonowym pudełkiem na
głowie.

Norbi od dłuższego już czasu nie ograni-
cza się do występów muzycznych. Sprawdza
się też w roli prezentera prowadzącego tele-
turnieje („Koło fortuny”, „Fabryka gry”, „No
to gramy!”, „Salon gier”). Ma też odwagę być
uczestnikiem różnych programów rozrywko-
wych, wymagających sprawdzenia się w no-
wych dziedzinach („Dancing with the Stars.
Taniec z gwiazdami”). Norbi obecnie liczy 51
lat, a jego prawdziwe imię i nazwisko to Nor-
bert Dudziuk.  hK

Korona Miss Polski 2023 trafiła do Angeliki
Jurkowianiec

Norbi, znany z przeboju „Kobiety są gorące”,
ma szczęście do letnich hitów, które podbijają
dyskoteki

Polska ma nową miss!
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Grażyna Wolszczak w ramach współpracy z jednym 
z gabinetów stomatologicznych zyskała nowy uśmiech
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nowy uśmiech Wolszczak
 Facebook

Norbi w nowym
hicie
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OKIeM PUbLICySTy


Dr Paweł Markiewicz

Historyk i dyrektor 
wykonawczy biura 

Polskiego Instytutu Spraw
Międzynarodowych 

w Waszyngtonie D.C.

Wdniach 11-12 lipca br. odbył się szczyt przywód-
ców państw Sojuszu Północnoatlantyckiego w Wil-
nie. Głównym celem liderów było utrzymanie jed-
ności wobec kwestii wsparcia dla walczącej

Ukrainy w zakresach politycznym i militarnym oraz podjęcie
kluczowych decyzji ws. adaptacji strategii obrony i odstraszania
agresywnej Rosji.

Zwieńczeniem dwudniowych spotkań było przemówienie
Joe Bidena na dziedzińcu Uniwersytetu Wileńskiego. Po raz ko-
lejny amerykański prezydent skierował ważne słowa o obo-
wiązkach państw demokratycznych w kwestii zwalczania impe-
rialnych zapędów Władimira Putina ze stolicy kraju byłego
„imperium zła”. 

Symbolika przesłania Bidena jest dwuznaczna. Prezydent
Ronald Reagan wzywał do zburzenia Muru Berlińskiego w
1987 r., Biden natomiast potwierdził w Wilnie, że przyszłość
Europy nie leży za ideologicznymi murami lub w imperialnym
zniewoleniu, lecz biegnie otwartymi, wolnymi i suwerennymi
szlakami, jak np. Szlak Bałtycki. W ten sposób ponownie udo-
wodnił strategiczne znaczenia regionu Europy środkowo-
wschodniej w obecnej europejskiej polityce USA. Przyjęcie
Szwecji do NATO – co nastąpiło podczas szczytu – wskazuje, że
centrum politycznej i obronnej ciężkości Europy przesuwa się w
kierunku północnego wschodu. 

Niemniej, ponad trzydzieści lat po upadku muru dzielącego
Europę, imperialne ambicje nie wygasły w Rosji. Prezydent
Putin dąży do kreowania nowego ładu europejskiego wzoro-
wanego na podstawie jałtańskiego podziału. Celem jego wiel-
kiej geopolitycznej rewizji jest przygarnięcie historycznych
ziemi rosyjskich (m.in. Ukrainy), które znalazły się poza grani-
cami Rosji po zimnej wojnie, z powrotem pod kontrolę
Moskwy. Prowadzenie zbrojnej wojny w Ukrainie oraz roz-
mieszczenie broni jądrowej w Białorusi są elementami polityki
zastraszania rosyjskiego prezydenta wobec kwestionowania i
podważania jego dążenia do stworzenia strefy wpływu w Euro-
pie środkowo-wschodniej.  

W Wilnie Biden ponownie potwierdził wolność Ukrainy do
wybierania swojego własnego szlaku politycznego oraz kie-
runku w obszarze bezpieczeństwa. Wiążą się one z członkos-
twem w NATO i Unii Europejskiej. Podczas szczytu Sojusz nie-
stety nie zaprosił Ukrainy do NATO. Jednak podjęto decyzje
wobec długoterminowego wsparcia militarnego dla Ukrainy –
na zasadzie dwustronnej oraz ze strony Grupy 7 – i stworzono
mechanizm, który zwiększy jej szanse na członkostwo. Ponadto
Sojusz przyjął zaktualizowane plany operacyjne, które tworzą
podstawę do skutecznej obrony członków NATO przed rosyjską
agresją w przyszłości. 

Biden jest pierwszym amerykańskim prezydentem od Wo-
odrowa Wilsona, który zdecydował bronić wschodnioeuropej-
skiego narodu przed agresywnym sąsiadem zagrażającym su-
werenności i wolności tego narodu. Skuteczność tej obrony
wiąże się jednak ze strategiczną decyzją o rozszerzeniu Sojuszu.
Procesy poszerzenia NATO w latach 1999 i 2004 ugruntowały
państwa Europy środkowo-wschodniej na szlak zachodni. Przy-
szłoroczny jubileuszowy szczyt NATO w Waszyngtonie – 75.
rocznica powstania Sojuszu – może być okazją do przełamania
pozostałych jałtańskich podziałów w Europie. •

Szlaki Ukrainy 
prowadzą do NATo
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